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Nie odpowiemy na wczorajsze od- 
*oczenie zwyczajnej sesji parlamen- 
/m ej, zanim jeszcze przystąpiono 
J° obrad, ani wybuchami oburzenia, 
a®i rozdzieraniem szat, ani głośnymi 
Protestami. Protestowali na sali sej­
mowej posłowie socjalistyczni i po­
słowie z „Wyzwolenia"; to był ich 
°oowiązek. Nasza odpowiedź spro­
wadzi się do chłodnej, spokojnej a- 
®aJizy.

Rząd nie chce pracować z Sej- 
Illein i z Senatem, które dziś — z 

°łi Rządu — istnieją jeszcze. Ta 
rz&cz nie ulega chyba najmniejszej 
''Ątpliwości. Rząd — zamiast posta- 
Vlć sprawę jasno i otwarcie, zamiast 
Przedłożyć p. Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej wniosek o zarządzenie no- 
^Ych wyborów, — woli zawikłane 
"lSry“, niespodziane „posunięcia", 
Niezwykłe efekty teatralne. Pięknie. 
c yłoby dzieciństwem ujmować całe 
?aSadnieme ze stanowiska obrażonej 
JPjłości własnej posłów albo obrony 
Jakiejś rzekomo ongiś wszechwład- 
®e1 ukorporaoji poselskiej" Osobisto- 
’'Poselską" stronę sprawy, popular-

w prasie brukowej, a nawet w 
®!ektórych kołach sejmowych, — po­
dstawiamy najzupełniej na uboczu, 
^uchodzi nas bezpośrednio kwestja 
?upełnie odmienna — Sejm, jako in- 
s*ytucja państwowa.

O Sejmie polskim marzyło nasze 
Pokolenie przez długie lata przygo­
towań do walki o niepodległość. Za 
okupacji niemiecko-austrjackiej Sejm 
stanowił w naszych rękach ów ta- 
*aib którym biliśmy w politykę ugo- 
/  z Beselerem, w Radę Stanu, w 

adę Regencyjną, w „królewsko- 
Polskie" budownictwo polskiej pro­
wincji w „Europie środkowej". Ha- 
| ' e® Sejmu broniliśmy się przed 
>ranką, zarządzoną przez okupan- 
ow nazajutrz po akcie 5 listopada 
’ 16 T.

p Różniej przyszedł listopad r. 1918. 
Wyszedł okres bojowania z najaz- 
eni bolszewickim, zakończony zno- 

, jesionią r. 1920. W ciągu owych 
'̂vuch lat walka o Polskę toczyła 

p? nietylko w rowach strzeleckich 
Ia * o ru s i i  Ukrainy; toczyła się rów- 

, 1eż na niezliczonych zebraniach ro- 
otniczych. I gdyby zabrakło w lip- 

, ® i sierpniu 1920 r. P. P. S., gdyby 
u a robotnicza na pytanie: demo- 
.rącja czy sowiety? — odpowie- 

^ ^ ła  była wtedy: sowiety! — hi-
j °fja mogłaby potoczyć się w zgo- 
a  in n y m  kierunku.

• P. S. podniosła w tamtym okre- 
, e przeciw komunizmowi sztandar 
^nokracji parlamentarnej, P. P. S. 
Wygrała. Masy pracujące uwierzyły 

demokrację. Masy pracujące u- 
^erzyły wyśnionej przez Feliksa
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POSIEDZENIE RADU NACZELNEJ P . P . S.
rozpoczyna się  w  niedzielę  6 listopada o g. 11 r, w  sa l1 
konferencyjnej Domu K olejarzy przy ul. Czerwonego Krzyża 
20, w  W arszaw ie.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI
Wczoraj odbyło się posiedzenie Cen­

tralnego Wydziału Wiejskiego. Obecni 
byli t.t.: Baranowski, Chodyński, Cza­
piński, Dzięgielewski, Kwapiński, Nie. 
myski, Niski, Nowicki, Piotrowski, Pu- 
żak i Wolicki.

Sprawozdanie Sekretarjatu.
Ze sprawozdania Sekretarjatu, które 

złożył tow. Niemys&i, wynika fakt po­
wolnego wprawdzie, jednakże stałego 
wzrostu wpływów Partji na terenie 
miejskim, czego dowodem jest pokaźna 
cyfra nowopowstających komitetów 
wiejskich, zorganizowanych wzorem 
partyjnych komitetów miejskich.

Po bardzo ożywionej dyskusji, spra­
wozdanie Sekretarjatu przyjęto, uchwa­
lając zarazem szereg wniosków organi­
zacyjnych.

WYBORY.
Wydział rozpatrzył sprawę ewentual­

nych bloków wyborczych ze stronnic­
twami chłopskiemi. Odpowiednia opinja 
Wydziału została przekazana CKW.

Akcja wydawnicza.
Uchwalono przystąpić do bezzwłocz­

nego wydawania biuletynu organizacyj­

no - politycznego dla wszystkich orga­
nizacji wiejskich i mężów zaufania. Upo­
ważniono prezydjum do opracowania i 
wydania szeregu popularnych broszur, 
omawiających aktualne zagadnienia rol­
ne i gospodarcze. Między innemi, przy­
jęta została następująca rezolucja, prze­
ciwko krzywdzie czynszowników:

Centralny Wydział Wiejski jaknaj- 
energiczniej protestuje przeciw bezu­
stannemu wydziedziczaniu drobnych 
czynszowników na rzecz wielkich ob­
szarników kresowych.

Rząd, zdając sobie sprawę, iż obowią­
zująca uchwała o uwłaszczeniu, wsku­
tek niefortunnego ujęcia w kilku ustę­
pach, nie spełnia swego zadania i za­
miast uwłaszczenia, powoduje wywłasz­
czenie i niszczenie majątku czynszo­
wników, już od półtora roku obiecywał 
nowelizację tej ustawy, lecz dotąd nic 
nie uczynił, by usunąć krzywdę, wy­
rządzoną drobnym czynszownikom.

Bagatelizowanie tej sprawy, z jedno- 
czesnem uświadamianiem sobie całej 
niesprawiedliwości dotychczasowego 
stanu rzeczy, musi wywołać oburzenie 
i protest każdego uczciwego człowieka1.

00 WALKI 0 LOS BEZROBOTNYCH I
Żądajcie, by
1) wypłacano zasiłki wszystkim zare­

jestrowanym bezrobotnym!
2) podniesiono wysokość zasiłków

stosownie do wzrostu kosztów utrzy­
mania!

3) udzielono bezrobotnym pomocy w 
naturzel

NIEPOROZUMIENIE
Jedna z agencji telegraficznych poda­

ła wiadomość z Paryża o rzekomo ma­
jącym nastąpić bloku wyborczym PPS., 
„Wyzwolenia" i Stronnictwa Chłopskie­
go-

Uważamy za potrzebne stwierdzić, że

PPS. żadnych rokowań o blok wyborczy 
ze Stronnictwem Chłopskim nie prowa. 
dziła i nie prowadzi, ani razu też na ża­
dnym zebraniu partyjnym nikt wnios­
ku w tym kierunku nie zgłaszał.

„SZESNASTKA" ODRODZONA ?

^la „Rewolucji w majestacie pra­li
T  •  '  * '  *• i  na tej wierze, na tem prze­

gnaniu mas trzymało się — niby na 
^mieniu węgielnym — Państwo 

°lskie. ____
^9 to właśnie wiarę zabija syste- 

 ̂atycznie obecny Rząd. Och, daw- 
? minęły czasy, kiedy chodziło o 

"korporacyjne" interesy posłów i 
• Batorów. Z lekkim uśmieszkiem 
jj°?łi mówi dziś o Sejmie polskim 
^żdy pan starosta, każdy przodo- 
^ k  policji, urąga Sejmowi każdy 
d>f2arPik, poniewiera nim każdy 
~?ennikarz, układny i grzeczny on- 

j, s, Wobec zaborców, — nie wie, co 
tuT21*:' n ê w*e< na czem się oprzeć, 

*eciętny obywatel, 
jj Ą masy pracujące? Powoli, powo­
je grzebią im ich sen wiosenny o de- 
;d°kraeji. Pozostać może pustka 
st0̂ w a albo... demagogja komuni-

Cl̂ ahstwo nie może trwać bez sza- 
tj jku dla własnych swoich instytu- 
t! ' Tak samo dla Sejmu, jak dla Ra- 
So . ’mstrów, dla Sądu Najwyższe- 

1 I- d. Zabawa rządowa z Sejmem 
Ne Un.ek *en unicestwia, jeżeli już 

> unicestwiła.
Ij. ie Pobudki kierują Rządem, 
Ąy TY zdaje się wyszukiwać specjal- 

- ®Posobów, byle parlament po- 
i ośm ieszyć? •— trudno odgad-.

Jak nas zapewniają, rokowania o u- 
tworzenie „bloku mniejszości narodo­
wych" przy wyborach parlamentarnych 
są na ukończeniu. Do bloku weszłyby 
grupy następujące: sjoniści { część orto­
doksów, naqonalisci ukraińscy (Undo),

grupa białoruska pos. Jeremicza (Se- 
lanskij Sojuz), nacjonaliści niemieccy.

Pewne trudności powstały w ostat­
niej chwili pomiędzy sjonistami a „un- 
dowcami" w związku z procesem pary­
skim Szwarcbarda.

H*V i

UCHWAŁA GABINETU RZESZY ZA WZNOWIE­
NIEM ROKOWAŃ Z POLSKĄ

Berlin, 3 listopada. (AW.), Gabi­
net Rzeszy obradował dziś popołu­
dniu nad kwestją podjęcia rokowań 
handlowych polsko-niemieckich i u- 
stalenia wytycznych instrukcji dla 
delegacji niemieckiej.

Jak się dowiadujemy, gabinet po­
stanowi! upoważnić ministra Stre- 
semanna do porozumienia się z peł-

w sprawie 
o zawarcie

nomocnikiem Polski 
wznowienia rokowań 
traktatu handlowego.

Wymieniano radcę ministerjalne- 
go Possego, jako przyszłego prze­
wodniczącego delegacji niemieckiej 
w rokowaniach gospodarczych z 
Francją.

LISTA SOCJALISTÓW WIĘZIONYCH W ROSJI
SOWIECKIEJ

Berlin, 3 listopada. (PAT.). W związ­
ku z zapowiedzianą amnestją politycz­
ną w Rosji z okazji 10-lecia wybuchu 
rewolucji, „Vorwarts" ogłasza dziś na 
naczelnem miejscu ułożoną przez komi­
sją Międzynarodówki Socjalistycznej li­
stę więźniów politycznych, którzy, z 
powodu przynależności do rosyjskiej 
partji socjaldemokratycznej, skazani 
zostali w drodze administracyjnej na

długoletnie więzienie, lub zesłanie. Li­
sta ta, jak zaznacza organ socjalistycz­
ny, nie jest wyczerpująca. Z dotych­
czasowych enuncjacji o amnestji wyni­
kać ma, że amnestją nie zostaną objęci 
wymienieni na tej liście więźniowie po­
lityczni. „Vorwarts" w artykule tym 
domaga się uwolnienia wszystkich 
więźniów politycznych.

nąć. Czy nie chce żadnej kontroli? 
czy nie chce żadnej debaty publicz­
nej bez udziału dekretu prasowego 
i policjanta? Mniejsza o pobudki; 
skutki są niewątpliwe.

Wyjście konstytucyjne, legalne, 
demokratyczne istnieje od sierpnia 
r. 1926: nowe wybory. Tego wyjścia 
Rząd unikał na wszelki sposób i u- 
nika po dzień dzisiejszy.

Nie mówimy już nic o wrażeniu 
zagranicą. Analizując „na zimno" 
położenie, stwierdzamy, że podkopa­
no w Polsce gruntownie poczucie-

prawa, podkopuje się zaufanie do de­
mokracji, Zapłaci za w szystko — 
Foilska.

My — Polska Partja Socjalistycz­
na — pozostajemy wierni ideałom 
Rządu Lubelskiego z listopada roku 
1918. Trwamy na placówce demo­
kracji parlamentarnej. Bo w niej wi­
dzimy jutro klasy robotniczej i jutro 
Rzeczypospolitej Polskiej. A im tru­
dniejsze warunki, tem bardziej zwar­
te muszą być szeregi,

Mieczysław Niedziałkowski.

OSTATNIA SESJA SEJMU I SENATU
RZĄD ODROCZYŁ JĄ WCZORAJ, JESZCZE ZANIM SEJM PRZY­

STĄPIŁ DO PORZĄDKU DZIENNEGO
Wczoraj od rana w gmachu Sejmu 

było ludno i gwarno. Na 11 rano było 
wyznaczone posiedzenie Z. P. P. S., na

2 m. 30 posiedzenie Konwentu Senjo- 
rów.

OBRADY Z, P. P. S.
Otworzył je tow. Marek w obecności 

licznie zebranych towarzyszów posłów i 
senatorów. Referował tow. Niedział- 
kowski. Referent stanął na stanowisku, 
że preliminarz budżetowy, przez Rząd 
przedłożony, może być rozpatrywany w 
Sejmiie o tyle tylko, o ile,Rząd dostar­
czy dane szczegółowe, niezbędne dla 
prawidłowej kontroli budżetowej parla­
mentu; krótki ozas, pozostały do końca 
kadencji, uniemożliwia normalną pracę 
nad budżetem, umożliwia jednak w ra ­
zie potrzeby zastanowienie się nad pro- 
wiizorjum na pierwszych parę miesięcy 
przyszłego roku budżetowego, zanim 
Sejm następny będzie mógł przystąpić 
do pracy.

W dyskusji zabierali głos tt. Diamand,

Malinowski i Pragier. Z. P. P. S. uchwa­
lił jednomyślnie wniosek, przedłożony 
przez t. Niedziałkowskiego. Wniosek 
ten miał być wczoraj zgłoszony na Sej­
mie i mógł — według wszelkiego praw­
dopodobieństwa — uzyskać większość. 
Wniosek brzmi:

„Sejm, odsyłając do Komisji prelim i­
narz  budżetow y, wzywa Rząd do p rze ­
dłożenia Komisji wym aganych przez 
K onstytucję załączników , co stanowi 
w arunek  niezbędny dla Sejmu, by mógł 
on w ykonać swoje praw o kontroli i 
p rzystąpić do m erytorycznych prac nad 
prelim inarzem ".

Stanowisko zbliżone zajęło „Wyzwo­
lenie".

O godz. 2 m. 30 zebrał się Konwent 
Seraj or ów. Wobec odmiennych oświad­
czeń p. Głąbińskiego imieniem Zw. L. 
N. i tow. Niedziałkowskiego imieniem 
2 P. P. S. p. marszałek Rataj stwier­
dził, że poglądy stronnictw są rozbież-

KONWENT SEN JORÓW.
ne, p o c z e rn  zamknął posiedzenie, za­
komunikowawszy zebranym o wpłynię­
ciu dodatkowego przedłożenia budżeto­
wego na bieżący rok budżetowy z ra­
mienia p. ministra skarbu Czechowicza.

Rozpoczęło się o godz. 3 m. 20. Przed 
porządkiem dziennym zabrał głos p. wi- 
ce-premjer Bartel i odczytał — wśród 
ogłuszającej wrzawy na lewicy — za-

POSIEDZENIE SEJMU.
rządzenie Prezydenta, odraczające se­
sję

P. marsz. Rataj posiedzenie zamknął. 
Szczegóły na str. 2.

PYTANIE.
Całe zagadnienie demokracji parla­

mentarnej w Polsce omawiamy w arty­
kule wstęj»nym. Tu ograniczamy się do 
jednego trochę „nieskromnego" pyta­
nia: dodatkowe przedłożenie budżeto­
we p. Czechowicza było uchwalone na 
Radzie Ministrów; wpłynęło do Sejmu

wczoraj o godz. 2 m. 45. Poco p. Cze­
chowicz to robił? Czy nic nie wiedział 
o decyzji Rady Ministrów o odroczeniu 
sesji, czy też decyzja ta zapadła bez wie­
dzy p. Czechowicza, w takim zaś razie 
jaką jest rola p. Czechowicza w Radzie 
Ministrów?

ODROCZENIE SESJI SENATU.
Odroczenie sesji Senatu nastąpiło o g 5 pp.

O D G Ł O S Y
wypowiedzenie opinji w snrawie wczo­
rajszego kroku Rządu.

Nasz sprawozdawca parlamentarny 
zwrócił się do wybitniejszych parlamen­
tarzystów z obozu lewicy z prośbą o

WICEMARSZAŁEK TOW. DASZYŃSKI:
Rząd nie chce pracować z obecnym 

parlamentem. Po uchwaleniu budżetu 
na r. 1927/8 Rząd z jednym tylko przy­
padkowym wyjątkiem (ustawa o zapo­
mogach dla rodzin rezerwistów) nie do­
puścił do uchwalenia ani jednej ustawy.
Uchwałę zaś Sejmu w sprawie dekretu 
prasowego (art. 44 Konstytucji) Rząd 
zlekceważył.

Zmuszony wyraźnym przepisem Kon­
stytucji do przedłożenia budżetu Sej­
mowi, nie mogąc w myśl przepisów 
Konstytucji zamknąć sesji budżetowej 
chwycił się obecnego środka i odro­
czył sesję do końca kadencji Sejmu. Po­
ciągnięcia swoje robi Rząd obecny wo­
bec parlamentu w tak „sensacyjny" 
sposób, że wywołuje zupełnie zrozumia­
łe oburzenie wśród zwołanych posłów i 
absolutny zamęt pojęć w kraju. Najza-

POS. TOW. DR. DIAMAND
Zarządzenie Rządu nie było dla mnie 

żadną niespodzianką, gdyż Rząd syste­
matycznie wszystko czyni, ażeby parla­
ment, a z nim parlamentaryzm poniżyć.

„Wszechwładza Rządu" nie może 
znać przeszkód w ustawach i dlatego 
wszelkie powoływanie się na niepra-

bawniejszą rzeczą w wczorajszem zda­
rzeniu jest dostarczenie przez Rząd na 
pół godziny przed odroczeniem sesji 
żądania dodatkowych kredytów do bu­
dżetu bieżącego z prośbą Min. Skarbu 
Czechowicza o rozpatrzenie tych kre­
dytów w przyśpieszonym tempie!!!

Jak wygląda p. Minister Skarbu w 
świetle zarządzenia swego własnego 
Rządu?

Termin odroczenia, dzień 27 listopa­
da, mógłby wskazywać na to, że mę­
czarnie pomajowe polskiego parlamen­
tu w dniu tym skończą się według prze­
pisów Konstytucji. Daleki jednak jes­
tem od twierdzenia, że tak będzie i że 
wejdziemy wreszcie w okres wyborów 
w którym społeczeństwo zadecyduje 
o składzie drugiego zwyczajnego Sejmu.

wość nie może mieć żadnego znaczenia. 
Uważam, że działanie Rządu — muszę 
się wyrazić bardzo ostrożnie — kruszy 
podstawy Państwa. Nie mogę sobie 
przedstawić, ażeby tego rodzaju naigra- 
wanie się z prawa ktokolwiek mógł u- 
ważać za zgodne z interesami Państwa.

PREZES Z. P. P. S. TOW. DR. MAREK.
ciała ustawodawczego, ale nasuwa przy­
puszczenie, jakoby sam Rząd, rzekomo 
silny, robił igraszki w swoich posunię­
ciach. Pocóż bowiem Rząd zwołał tę 
sesję budżetową i poco nadużył powagi 
Prezydenta Rzplitej dla zwołania sesji, 
którą niebawem odroczono.

Krok Rządu uważam za bezwzględną 
lekkomyślność, zwłaszcza, że prelimi­
narz budżetowy miał zapewnioną więk­
szość dla odesłania do Komisji celem 
merytorycznych narad.

Z punktu widzenia państwowego za­
rządzenie Rządu przedstawia się jako 
niczem niewytłumaczone lekceważenie

POSEŁ ST. THUGUTT.
Teraz już wiem, co znaczy po polsku hocki-klocki.

WICEMARSZ. SENATU WOŹNICKI.
W języku ludzi jako tako wychowa- I Wobec tego na pytanie Pańskie odpo- 

nych niema nazwy na to, co się dzieje. { wiedzieć nie motie.
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P A R L A M E N T
OSTATNIE POSIEDZENIE SEJMU

Marszalek, otwierając posiedzenie 
zawiadom ił Izbę t  zarządzeniu P rezy­
denta, zwołującem sesję zwyczajną.

Odesłano do Komisji szereg rozporzą­
dzeń Prezydenta, a do Komisji Regula­
minowej wnioski sądów o w ydanie po­
słów Dobiji i C kruckiego.

Ślubowanie złożył poseł A ntoni Anu- 
siak, który  w szedł na miejsce posła Po­
niatowskiego.

Marszałek. Dziś otrzymałem od Ministra 
Skarbu uchwalony przez Radę Ministrów 
projekt ustawy o zmianie ustawy skarbowej 
z dnia 22 maja 1927 r. Na końcu posiedze­
nia zaproponuję panom, ażeby mimo, że 
przedłożenie to jest zgłoszone dopiero dziś 
i druków odpowiednich niema, zgodzić się 
na traktowanie tej sprawy w trybie nagłym 
i odesłanie jej do Komisji.

Przed porządkiem dziennym głos ma p. 
Wiceprezes Rady Ministrów Bartel.

Wicepremier Bartel odczytuje zarządze­
n i  p. Prezydenta treści następującej:

ZARZĄDZENIE 
Prezydenta Rzeczypospolitej 

w sprawie odroczenia sesji zwyczajnej 
Sejmu.

Na podstaw ie a rt, 25 Konstytucji od­
raczam  z dniem 3 listopada 1927 r. sesję 
zw yczajną Sejmu do dnia 28 listopada 
1927 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki.

Prezes Rady M inisrów
(—) J. Piłsudski.
Po tych słowach Wicepremiera podniosła 

się na lewicy wrzawa, bicie w pulpity i róż­

ne okrzyki: Wstyd, hańba, skandal. Tow. 
Diamand: Poślij pan po policję. Tow. Marek: 
Komedja z Państwem. Marszałek dwukrot­
nie przywołuje do porządku tow. Żuławskie­
go, poczem oświadcza: Wobec tego dekre­
tu, którego przed chwilą nie daliści mi, pa­
nowie, usłyszeć, uważam posiedzenie za 
zamknięte.

ODROCZENIE SESJI SENATU.
O godz. 5-tej po południu przybył do 

gmachu Senatu sek re tarz  Prezydjum 
Rady M inistrów por. Zaćwilichowski i
doręczył p. M arszałkowi S enatu  Trąmp- 
czyńskiemu pismo treści następującej:

Do Pana Marszałka Senatu 
Rzeczypospolitej.

Mam zaszczyt przesłać Panu Marszał­
kowi zarządzenie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 3 listopada 1927 r. 
w sprawie odroczenia sesji zwyczajnej 
Senatu.

Prezes Rady Ministrów
{—) w s. Bartel.

Do pisma tego załączone było n astę ­
pujące zarządzenie:

Prezydent Rzeczypospolitej,
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo­

spolitej w sprawie odroczenia sesji zwy­
czajnej Senatu. Na podstawie art. 37 
Konstytucji odraczam z dniem 4 listo­
pada 1927 r. sesję zwyczajną Senatu do 
d. 28 listopada 1927 r.

Warszawa, dnia 3 listopada 1927 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) I. Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów 

{—) J. Piłsudski.

KONWENT SENJORÓW SENATU.

Pod przewodnictwem Marszałka Trąmp- 
czyńskiego obradował wczoraj Konwent Se- 
njorów Senatu. Na posiedzeniu rozpatrywa­
no sprawę sen, Karpińskiego oraz sprawę 
zmiany Konstytucji w kierunku samorozwią- 
zalności.

W końcu Marszałek odczytał list sen. Zu­
bowicza, ogłoszony w „Głosie Prawdy", a 
odmawiający Marszałkowi Senatu prawa 
protestowania przeciwko odroczeniu sesji

Senatu w d. 20 września r. b. Marszałek 
Trąmpczyński oświadczył, iż uważa ten list 
za dowód wielkiej ignorancji prawniczej, a 
to ze względu na art. 12 regulaminu Senatu, 
w którym to artykule jest powiedziane, iż 
Marszałek Senatu reprezentuje Senat naze- 
wnątrz i jest stróżem jego uprawnień, oraz 
za dowód niesłychanej arogancji wobec te­
go, że w Senacie sen. Zubowicz nikogo nie 
ma za sobą.

WALKA 0  SAMORZĄD
PŁOCK

W ostatnim  tygodniu przed  wyboram i 
samorządowemi organizacja P. P. S, roz­
w inęła bardzo ożywioną działalność. 
Szereg wieców, na k tórych przem aw ia­
li tow. Posner, Niedziałkowski, Jawo­
rowski, Kłuszyńska, Śledziński, Gru­
szczyński, cieszyły się wielkiem  pow o­
dzeniem.

Film ilustrujący gospodarkę socjali­
stów w W iedniu wzbudził praw dziw y 
zachwyt.

N astrój w  m ieście pozw ala w niosko­
wać, że wszyscy ludzie pracy oddadzą 
głosy na listę P. P. S, i klasowych związ- 
ków zawodowych.

Zgromadzenia kobiet i zebrania na 
przedm ieściach, na których przem aw ia­
ją miejscowi działacze, są tłum nie od­
w iedzane.

Odezwy, broszurki, sieją uświadomie­
nie, że prawdziwymi obrońcami pro le­
taria tu  są socjaliści.

O ddanie choćby niew ielu głosów na 
unieważnioną listę komunistyczną, 
wzm ocniłoby tylko stan posiadania bur- 
żuazji, o czem nie wolno robotnikom  za­
pominać.

ZGROMADZENIE 
TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO.
W  so b o tę , dn. 5 lis to p a d a , w  o- 

s ta tn im  dn iu  p rz e d  w y b o ram i, o d b ę ­
dzie  się  o g. 5 pp . wielkie zgroma­
dzenie P. P. S* w  sa li T e a t r u  M ie j­
sk ieg o . P rz e m a w ia ć  b ęd z ie  tow . p o se ł 
K. Czapiński.

SAMORZĄD STOLIC!)
MIEJSKIE ZAKŁADY ZAOPATRY­

W ANIA WARSZAWY 
A RUCH SPÓŁDZIELCZY.

W  poniedziałek ubiegły delegacja w 
osobach tow. pos. Gardeckiego, W . Al­
tera i W. Sikorskiego złożyła tow. Szpo- 
fańskiemu, jako w iceprezydentow i m ia­
s ta  meanorjał w spraw ie stosunków 
M iejskich Zakładów Zaopatryw ania 
W arszaw y do ruchu spółdzielczego,

M emorjał ten  podpisany przez Po­
wszechną Spółdzielnię Robotniczą i 
Warszawską Spółdzielnię Spożywców  
podkreśla po trzebę w spółdziałania M a­
gistratu  z ruchem  spółdzielczym, memo­
rjał uważa za wskazane, jako pierwszy 
przejaw  tej współpracy popraw ienie o- 
becnego rozm ieszczenia sklepów miej­
skich przez zlikwidowanie jako zbęd­
nych takich, k tóre  położone są w naj- 
bliższem sąsiedztwie sklepów spół­
dzielczych i urządzenie konferencji 
przedstaw icieli Miejskich Zakładów  zao. 
p tryw ania  W arszaw y i przedstaw icieli 
podpisanych spółdzielni, celem porozu­
m ienia się i w prow adzenia ścisłej współ­
p racy  gospodarczej dla dobra ludności 
W arszawy.

PRETENSJE „SANACJI**.
Do tow. A. Szczypiorskiego, wiceprzewo­

dniczącego klubu radnych PPS, zgłosił się 
p. Makowski, imieniem klubu „sanacji" w 
Radzie Miejskiej z oświadczeniem, że klub 
„sanacji" domaga się stanowiska wicepre­
zydenta w Magistracie na miejsce dr. Bo­
guckiego.

Tow. Szczypiorski oświadczył, że sprawę 
tę przedstawi klubowi radnych PPS, który 
ją rozstrzygnie. Jednocześnie tow. Szczy­
piorski stwierdził, że przecież sami „sanato- 
rzy" zrzekli się wiceprezydentury i mimo 
licznych propozycji, nie chcieli dać swego 
przedstawiciela na wiceprezydenta.

SPRAWA UPOSAŻENIA 
URZĘDNIKA

W sferach urzędniczych panuje opi- 
nja, że spraw a unormowania uposaże­
nia pracow ników  państwowych stać się 
może aktualną dopiero z początkiem  
przyszłego roku  budżetowego. N ato­
m iast pierw szy kw arta ł r. 1928 zała­
tw iony będzie praw dopodobnie w for­
mie pewnych dodatków  do pensji. Koła 
urzędnicze podkreślają fakt, że aczkol­
wiek prelim inarz budżetow y na rok 
1928/29 zaw iera pozycję na podwyż­
szenie pensji urzędniczych, to jednak 
trudno się w podwyżce tej zorjentować 
z powodu braku  wyjaśniających anek­
sów do budżetu.

HIEDZUN. KONFERENCJA 
UNIFIKACJI PRAWA
2-gie posiedzenie Konferencji rozpo­

częło się w czw artek, w  salt Sądu Naj­
wyższego, o godz. 10-tej rano pod prze­
wodnictwem kolejnem: Prezesa Konfe­
rencji, prof. E. Stan. R appaporta, prof. 
Enrico Ferri'ego oraz przewodniczących 
Komisyj profesorów  Roux, Sasseratha 
i sędziego Caloyanni’ego.

MILJON WYRZUCONY W POWIETRZE
Od szeregu miesięcy prasa przynosi 

tajemnicze wiadomości o przygotow a­
niach czynionych przez nasze władze 
wojskowe we Francji do lotu transatlan­
tyckiego.

Niedawno spraw a ta  została szczegó­
łowiej przedstaw iona przez korespon­
denta jednego z pism warszawskich, 
k tóry  m iał wywiad z fabrykantem  fran­
cuskim. I cóż dowiedzieliśmy się?

Dowiedzieliśmy się dwuch wielce cie­
kaw ych rzeczy:

1) że samolot zbudowały zakłady lo t­
nicze Amiot w Pont Bezons,

2) że koszta budowy samolotu wyno­
szą przeszło miljon franków.

Dowiadujemy się dalej, że lo tu  doko­
nać mają nasi lotnicy wojskowi: kapi­
tan  Idzikowski i Kubala oraz że droga 
raidu wieść będzie z Paryża do Buenos- 
Ayres.

Przypuszczamy, że powyższe w iado­
mości zgodne są z praw dą, gdyż nie za­
uważyliśmy nigdzie sprostowań urzę­
dowych.

Zastanówm y się nad raidem . Ponie­
waż wywody nasze oparte być muszą 
na prawdziwych przesłankach, a te  nie 
są nam  dotychczas ściśle znane, musi­
my wziąć pod uwagę dwie okoliczno­
ści:

a) czy koszta budowy samolotu po­
kryw a fabrykant francuski,

b) czy koszta budow y samolotu po­
kryw a nasze społeczeństwo.

W  w ypadku pierwszym: 
jeżeli weźmiemy pod uwagę najlepsze 
wyniki raidu, czego naszym dzielnym 
lotnikom  z całego serca życzymy, to 
okryje on chw ałą w  pierwszym rzędzie 
nie naszych lotników, lecz fabrykanta 
samolotu i silnika. Pomimo tego jednak 
wydaje nam się rzeczą słuszną, by nasi 
lotnicy kształcili się w sprzymierzonej 
Francji, naturalnie na nasz koszt i by 
ryzykowali życie — nie mając niestety 
własnych odpowiednich płatow ców  —- 
na sam olotach obcego pochodzenia.

WSTRZYMAĆ 
EKSMISJE W ZIMIE
Stow arzyszenia Lokatorów  w całej 

Rzplitej otrzym ały dane statystyczne, 
stw ierdzające, iż Sądy w ostatnich cza­
sach masowo ferują wyroki eksmisyjne.

Spraw a ta, zwłaszcza wobec zbliża­
jącej się zimy dla rzesz lokatorskich 
jest w prost tragiczną. Częste w yroki 
eksmisyjne są w ydaw ane li tylko z po­
wodu zalegania przez lokatora  z dw ie­
ma ratam i komornego, przytem  zapła­
ta  należności w Sądzie przed spraw ą 
nie ma żadnego wpływu na wydanie 
eksmisji.

Na ostatnim  zjeździe Związku Miast 
w Poznaniu wypowiedziano się p rze­
ciwko stosowaniu eksmisji w miesiącach 
zimowych.

Stow arzyszenie Lokatorów  m. st. 
W arszaw y i pow. W arszawskiego (Kró­
lew ska 54} w zrozumieniu doniosłości 
spraw y rozpoczęło akcję u czynników 
rządowych, by bezwzględnie w strzym a­
ne zostało wydawanie eksmisji w mie­
siącach zimowych.

W w ypadku drugim: .
zupełnie inaczej jednak przedstawia 
sprawa, gdybyśmy — co należy z 0  a 
wą przypuszczać — pokrywali kosz 
budowy samolotu i subwencjonowali c3 
łą imprezę. Nie są to sumy drobne, 
jak wymienia wywiad z fabrykatu2 
Amiot, pomieszczony w jednym z 
szych dzienników z niedawnych dn'< 
tylko koszta budowy samolotu wydo5 
mają przeszło miljon franków.

W  tym w ypadku śmiało twierdzńHF 
że uważam y całą imprezę za niep 
trzebną i błędną.

Jakże to? W ięc jesteśm y tak  zam°  ̂
ni i tak  doskonale mamy zorganizo^* 
ny swój przemysł lotniczy, że dając 1 
dostateczne zamówienia, możemy P °* 
święcić setki tysięcy na zakupy za^r3j, 
nicą? W ięc nietylko życie nasZ^,y 
dwuch oficerów, ale i poważne  ̂
mamy ryzykować dla przysporzenia 3 
wy obcemu, chociaż naw et zaprzyj3 
nionemu z nami fabrykantow i? Bo ^  
czyn — daj Boże udany — przel° 
A tlantyku przez naszych lotników 
głosi światu, że mamy braw urow e l*8 
nostki, rzecz dla nas niewątpliw ie P 
chlebną i miłą. Ogłosi jednak rów*' 
cześnie, rzecz dla nas w ielce przy 
a n iestety  prawdziwą, że nie posia 
my własnych samolotów, ani silnik ^  
lotniczych. K tóra z tych praw d jest w 
żniejszą, nie trzeba udawadniać.

Tembardziej należy dziwić się i 
tw ić zam ierzoną i rozpoczętą impr® 
że od roku przeszło słyszy się najg ^  
niej rozgłaszaną chw alebną zasadę: «< ^  
dujmy w łasny przem ysł lotniczy, ^  
jednego grosza na zakup zagraniczny ̂  
fabrykatów , w szystko dla tego 
pośw ięcić”.

Rozważyliśmy raid  z dwuch punK ' 
widzenia i poddajem y nasze uwagi k _ 
petentnym  czynnikom do zas tan o w i 
się. Może czas jeszcze! e

S.

CZARNA MAGJA
PRZY OBLICZANIU WZROST0 

DROŻYZNY
Na posiedzeniu komisji do bad3^  

zmian kosztów utrzym ania przy G 
nym urzędzie statystycznym  u s t a ł o  ^ 

że w  m. październiku w porównani 
- •—  i  w zr°s Jwrześniem koszty 

o 1 procent.
utrzymania

Od dłuższego już czasu przy obh , 
niu w zrostu drożyzny stosowana j 
jakaś czarna magja — wszyscy boW1̂  
odczuwają powolny lecz stały  v r z f <t( ii 
drożyzny, k tó ry  w każdym wYPa j{0- 
jest wyższy niż wskazują obliczenia 
misji do badania zmian kosztów utr 
mania.

Podawanie niższego w zrostu df0 , j  
zny, niż jest on faktycznie, bynajm0 ^  
nie zatrze fak tu  wzrostu drożyzny P 
nieważ szerokie masy odczuwają 
najlepiej na w łasnych k i e s z e n i a c h - ^

Robotnicy popieraj^ 
swoje pismo

WSPOMNIENIE
0  GUSTAWIE DANIŁOWSKIM
G ustaw a Daniłowskiego poznałem  o- 

sobiście w r. 1903, kiedym  jechał do 
K rakow a z Londynu, aby objąć redakcję 
przeniesionego z emigracji do kraju 
„Przedświtu”, Była to  pierw sza próba 
stopniowego likw idow ania naszych emi­
gracyjnych placów ek. Jechałem  wraz z 
żoną i cz tero letn ią  córką „rzem iennym  
dyszlem ", przez Zuryoh i W iedeń, za­
trzym ując się po drodze na dłużej tak, 
aby Nr. 1-szy „Przedświtu”, już k rakow ­
skiego, wyiszedł przed mojem zjaw ie­
niem się w K rakow ie. Obawialiśmy się 
bowiem, że ukazanie się w Krakow ie 
pism a, k tó re  od tylu la ł wychodziło na 
emigracji i k tó re  było zakazane i konfi­
skowane w A ustrji, może wyw ołać zby­
tnie zainteresow anie policji krakow skiej 
moją osobą i narażać tę  naszą im prezę 
na represje, k tó reby  w rezultacie  zwi­
chnęły cały nasz plan przeniesienia p la­
cówek zagranicznych do kraju.

W drodze między W iedniem a K rako­
wem, nie pam iętam  już na jakiej stacji, 
do przedziału, k tóry  zajmowałem z żoną 
i dzieckiem, wszedł jakiś pasażer, k tóry  
początkow o milczał, ale, słysząc, że 
rozm awiam y po polsku, w dał się w roz­
mowę z nami i, wywnioskowawszy, że 
jedziemy z Londynu, przedstaw ił się 
nam , ale tak  niewyraźnie, że ja nve do­
słyszałem  nazw iska. Dopiero żona szep­
nę ła  mi: „zdaje się, że to jest Daniłow­
ski”. W ówczas spytałem  go jeszcze raz 
o nazw isko i stw ierdziłem , że istotnie 
mamy do czynienia ze znanym już wów­
czas poetą  i pow ieśaiopisarzem  —i G u­
staw em  Daniłowskim,

Z nazw iska znaliśmy go już wówczas 
bardzo dobrze, jako au tora  poezyj, poe­
m atu  „Na wyspie” i przedew szystkiem  
pow ieści „Z minionych dni”. Zwłaszcza 
ta  osta tn ia  pow ieść w yw arła na nas 
„londyńczykach”, bardzo wieli/ie w ra­
żenie. Nie tylko swoją stroną artystycz­
ną, nie tylko tern, że charak teryzow ała  
ruch wolnościowy, którego byliśmy u- 
czestniikami, ale rów nież z tego powodu, 
że w występujących w tej powieści b o ­
haterach  domyślaliśmy się osobiście nam 
znanych ludzi — „Wiktora” (Józefa 
Piłsudskiego) j „Pięknej Pani” (Marji 
Piłsudskiej). Ro zmawialiśmy tedy  z 
przypadkow o spotkanym  Daniłowskim  
jak ze „swoim człow iekiem ". R ozpyty­
w ał nas o S tanisław a Wojciechowskiego, 
k tó ry  wówczas osiadł był na czas pe­
w ien w Londynie i o innych „londyńczy- 
ków ”.

Po przyjeździe do K rakow a w idywali­
śmy się z Daniłowskim, k tóry  przebyw ał 
tam  czas jakiś p rzed  pow rotem  do W ar­
szawy. Później w ciągu la t k ilku nie w i­
dywałem  Daniłowskiego — aż dopiero 
w burzliwych la tach  1905-7 znowu się 
z nim zetknąłem  jako członkiem orga­
nizacji P. P. S. Używ ał stale pseudoni­
m u „Nego”, zapożyczonego z ty tu łu  je­
dnej z jego nowel. B rał udział w zjeź­
dzie przed rozłamowym, należąc całą du­
szą do t. zw. „starych", broniących da­
wnej niepodległościowo - rewolucyjnej i- 
deologji P. P. S., przeciw ko prądom , 
niesłusznie t. zw. „lewicowym", oportu- 
mstycznym , w dalszym swoim rozwoju 
anty-niepodległościowym . Po rozłam ie 
poparł całą emergją poczynania „sta­
łych". Kiedyśmy założyli t. zw. „Frakcję 
Rewolucyjną", Daniłowski, k tó ry  nigdy 
w łaściw ie nie b ra ł udziału w codziennej

pracy  agitacyjnej, uznał za swój obowią­
zek nieść Partji pomoc i w tej dziedzi­
nie. Przypominam sobie pew ien charak­
terystyczny epizod z tego zakresu.

Po rozłam ie obydwum stronom  — t. j. 
„Frakcji Rewolucyjnej" i „lew icy" cho­
dziło o pozyskanie dla siebie szerszych 
kół robotniczych. O dbyw ały się więc ze­
brania poszczególnych orgamizacyj p a r­
tyjnych z udziałem  przedstaw icieli oby- 
dwuch frakcyj, k tórzy  usiłowali p rze­
konać szersze koła zorganizowanych to­
warzyszów o słuszność swego stanowis­
ka. T akie zebranie m iało się odbyć mię­
dzy inne mi w fabryce drutu  na  Pradze. 
Poniew aż w tym w ypadku chodziło o 
pozyskanie silnej organizacji praskiej, 
p rzeto  — po za wyznaczonym  do tego 
oficjalnym delegatem  „Frakcji Rew olu­
cyjnej" — na to zebranie udało się na 
ochotnika k ilku wybitniejszych tow arzy . 
szów. Byłem dość zdziwiony, spostrzegł­
szy m iędzy nimi rów nież i Daniłowskie­
go, k tó ry  już wówczas był zagrożony 
gruźlicą, i k tórem u „w sypa" w raz z nie- 
uniknionem więzieniem grożiła bardzo 
poważnemi konsekwencjam i. Zebranie 
odbyw ało się w po rtjern i „drucianki", 
posiadającej tylko jedno wyjście, bardzo 
grube m ury i zakratow ane okna. Mimo- 
woli pomyślałem sobie, że niepotrzebnie 
zeszło się tu tylu „fraków ", kiedy „le­
w icę" rep rezen tow ał sam jeden M arjan 
Falski (znany później działacz na polu 
pedagogicznem), bo w razie  najścia po­
licji wszystkichby nas wybrano jak rak i 
w m atni.

Tym razem  w szystko skończyło się je­
dnak  szczęśliwie, ale niebaw em  Daniło­
wski padł ofiarą swej gorliwości p a rty j­
nej, poszedłszy — znowuż na  ochotnika 
na słynne zebranie organizacji w arszaw ­

skiej przy ulicy Przemysłowej, gdzie w 
ręce policji w padło kilkudziesięciu to ­
warzyszów i gdzie między, innymi został 
aresztow any bohaterskiej pam ięci Józef 
Montwilł-Mirecki, powieszony później 
na stokach Cytadeli. Daniłowski w padł 
"razem z innymi „frakam i”. K iedy policja 
w tow arzystw ie bardzo licznych żołnie­
rzy  w padła na salę, w której odbywało 
się owo zgrom adzenie, Daniłowski zbli­
żył się do jednego z kierow ników  „le­
wicy", b. , rprole t ar ja te zyk a " , obecnego 
kom unisty i członka niedoszłego pol­
skiego rządu kom unistycznego z r. J 920, 
Feliksa Kona, i rzek ł mu uszczypliwie:

—  Cóż wy powiecie o tych „pro le ta­
riuszach w m undurach?"

— To są nieuświadomieni.... — odparł 
Kon,

Trzeba wiedzieć, że jednym z pun­
któw taktyki, różniących wówczas 
„Frakcję Rewolucyjną" i „lewicę" był 
•stosunek do agitacji w śród żołnierzy.

Po opadnięciu fal rewolucji, kiedy 
większość kierow ników  „Frakcji Rewo­
lucyjnej”, k tó ra  pow róciła zresztą już do 
swej dawnej ogólnopartyjnej nazwy 
P. P. S., znalazła się na emigracji w G a­
licji, spotykałem  się tam  znowuż b ar­
dzo często z Daniłowskim, k tóry  jeździł 
do  Zakopanego lub przebyw ał w K ra­
kowie. Brał on czynny udział w pracy 
organizacyjnej „Książki", spółki nak ła ­
dowej, pomyślanej na szeroką skalę po­
mimo braku  podstaw  finansowych. W ła­
ściwy tw órca „Księżki", Baj (B. A. Ję­
drzejowski) postanow ił przy tej spółce 
zorganizować kooperatyw ę beletrystów , 
którzyby tą  drogą zostali uwolnieni od' 
zuchwałego niekiedy w yzysku księga­
rzy  „ wydawców, dając jednocześnie 
spółce możliwość obracania części do-

chodów z dobrze idących utworów ^  
w ieściowych na pow ażne ideowe ,
daw nictw a naukowe. W raz z <■'<
skimn i Sieroszewskim Danu
wszedł do tej kooperatyw y, i „K*18- u- 
uzyskała monopol w ydaw ania je£ . 
tworów. Tu wyszły między innem1 ^  
nowele, przew ażnie poświęcone ciry 
bojowców P. P. S., pod tytułem  » flie 
łości i boju”, tu  wyszło 2-gie wy 
jego „Jaskółki", w której występu!8 , y  
bitni działacze P. P. S., tu  wreszc* 
kazała się jego „M agdalena".

Czy to redagując warszawskiego ,'Lyr' 
tezia”, czy lwowskie „Życie” Den^ a'.;t 
ski utrzym yw ał jaknajściślejszy k° fll, 
z P artją  i z całym przedwojenny 
chem niepodległościowym, przez $  
Partję  zainicjowanym i głównie 
jej kierow ników  z Piłsudskim na ^ 0j,  
prowadzonym. To też po wybuch 
ny znalazł się w szeregach strze- 
k tó re  w kroczyły na terytorjum  
gresówki, i należał do najb liższego^)^ 
czenia Piłsudskiego, prow adząc cjek 
akcji wojennej oddziałów strze1 yj!2 
Owocem tej jego pracy  był wielo 
później przedrukow yw any _ 8 { i) '
„Pierwsze boje". Daniłowski br. ji* 
dział w odwrocie z Kielc, tułał s . 
emigracji na Śląsku C ieszyńskuń^pj/ 
W iedniu, aby przy pierw szej SP0.* sg2" 
ści powrócić do W arszawy, g“ f* 
dził resztę życia, doczekewszy 
czyw istnienia ideałów młodości, 
w iem y sztandarowi, pod ktoryn? 
w ał i walczył niezłomnie. -«

Leon Wasile**
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to słychać no śmiecie?
M o nika  te leg r a fic zn a

pUlK. NOBILE PRZYGOTOWUJE 
LOT DO BIEGUNA PÓŁN.

ułkownik Nobile odmówił przyjęcia 
jo n o w an eg o  mu stanowiska rek to ra  

z dechniki w Neapolu. Odmowa po- 
s, a)e w związku z zamierzonym przez 
Równika nowym lotem do bieguna 

^ n e g o ,  i pozw ala przypuszczać, że 
0bxle już w C2asie niedługim zamierza 

^ t ą p i ć  do urzeczywistnienia swego

p° U r SZPITALA W BROOKLYNIE, 
j szpitalu w Brooklynie (Stany Zje- 
*fa°C*°ne) wybuchł pożar, który po. 
^ zoie zagrażał życiu kilkuset, przeby- 

w szpitalu chorych. Wielu z 
„ Sr̂  nich musiano przenieść z głów- 

gmachu do gmachów bocznych, 
akcji ratunkowej odznaczył się spe- 

t Cem bohaterstwem i wielką przy- 
|^ n°ścią umysłu, jeden z posługaczy 
^Pdalnych. Jak późniejsze śledztwo 
vrkazalo, on to podpalił szpital. Powo- 

.zkr°dniczego czynu była chęć po- 
n-Sailta się bohaterstwem przy ratowa.
. Wobec jednej z pracownic szpitala, 

el wzglądy chciał pozyskać.
G£NERALNY STRAJK KOLEJOWY 

W INDJACH.
i n d ^ Zek Pracowników kolejowych na 

“yjskioh kolejach ogłosił proklam a- 
O pow iadającą kolejowy strajk ge- 

j. ,ra’nY, w razie gdyby angielska dy- 
keja kolei w  przeciągu 14 dni nie 

, zVięła z powrotem  zredukowanych 
J ^ ia r z y . Ponieważ żadna ze stron nie 
s, radza tendencyj do ustępstw, groźba 

zajku jes  ̂ bardzo realna i przewidują 
Ważny kryzys ekonomiczny.

t WYBÓR
r°W. TOW. POS. PRAUSSOWEJ 
' p0S. 6ARDECKIEG0 NA PRZE- 
W0DN. KOMISJI RADY MIEJSK.
, Wczoraj wieczorem na zebraniach 
J*ąstytuujących Komisji Rady Miejskiej 
j*d®ki społecznej i dla walki z bezro- 
^ lem> aa przewodniczących obrani 

 ̂ stali; pierwszej — tow. p°s. Zofja 
*®ussowa; drugiej — tow. pos. Zyg- 

GardeckŁ
"la klasy robotniczej stolicy objącie 

ych stanowisk przez wybitnych i sza- 
• v’anych działaczy socjalistycznych 
. * rękojmią należytej dbałości o jej 

teresy.

^Wią z e k  a b o n en tó w  
telefonicznych

W WALCE Z LICZNIKAMI
c Negacja Zw. A bonentów  Telefoni- 

udaje się w tych dniach do min. 
I^^z iń sk iego  celem złożenia m ater ja- 
- opracowania taryfy telefonicz- 
s, , oraz memorjału, w którym  prote- 
; le przeciw wprowadzeniu liczników 
^Podwyższeniu taryfy z następujących 
j ' In- powodów: Zestawienie wpływów 
p ^ ^ a tk ó w  za I półrocze i preliminarz
„j . - -y  za II półrocze r. b., uwzgląd* 

lĄce 8 proc. dywidendą, przypadają- 
rA c unłowy koncesyjnej na korzyść 
j y wykazują niedobór 88.000 zł. 
 ̂ * gr. Dla pokrycia niedoboru PAST-a 

^ ẑ dała zezwolenia ministra na wpro- 
ryf liczników i podwyższenia ta-

Tu należy stwierdzić, że można 
etylk° znaleźć pokrycie ale naw et 

jj. Q'vyżkę przez skreślenie pewnych 
jj eu2asadnionych pozycyj preliminarza 
yf" Preliminowano na kapitał rezer­
w y  i opłatą koncesyjną o 151.776 zł.

niż należało, następnie prelimi- 
t ano 306.250 zł. na koszta związane 
. ^ w ą  emisją akcji, k tóre  winny ob- 

"zyć akcjonarjuszów a nie abonentów.

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ BOLSZEWICKIEJ
DYKTATURY

ROZMOWA Z TOW. DANEM
(Kor. własna).

Berlin, 1 listopada.
Będąc w Berlinie, zwróciłem się 

do wodza rosyjskich mieńszewików 
tow. Dana z kilkoma zapytaniam i w 
kwestji obecnego kryzysu w boisze- 
wizmie.

— Jak oceniacie wyniki i znacze­
nie obecnych walk „domowych-* w 
bolszewizmie?

— Przypisuję im duże znaczenie. 
Rosji bolszewickiej grozi niew ątpli­
wie ewolucja w kierunku bonapar- 
tyzmu. Jeśli zwycięży Stalin,—sy­
tuacja jasna; ręce będzie miał roz­
wiązane; będzie mógł przeprowadzić 
te wszystkie zarządzenia, k tóre u- 
waża za słuszne i k tóre będą dal­
szym ciągiem jego polityki dotych­
czasowej. Jeśli zaś zwycięży „lewi­
ca" (Trocki) — rezulta t będzie ten 
sam. W odzowie bowiem opozycji z 
Trockim są romantykam i (w porów­
naniu z realistą  — Stalinem) i nie­
wątpliwie szczerze chcą zw rotu „na 
lewo", w duchu dawnej bolszewic­
kiej polityki; tern się tłomaczy, że do 
opozycji należy tylu starych, nie­
przejednanych, tw ardych bolszewi­
ków. Ale — niezależnie od rom an­
tycznego usposobienia wodzów opo­
zycji, za nimi idą siły, zmierzające 
bardziej na prawo. I te w końcu w e­
zmą górę. R ezultat więc ten sam w 
cbu wypadkach. W iemy dobrze, że 
te bardziej praw e żywioły w bolsze­
wizmie popierają Trockiego dlatego, 
że niezależnie od swego rom antycz­
nego usposobienia rozluźnia on, o- 
słabia stalinowską dyktaturę, a o to 
chodzi. Te żywioły bardziej praw e 
rozumieją, że jeśli trockiści (szcze­
rzy) dojdą do władzy, utrzym ają się 
przy niej zaledwie przez kilka mie­
sięcy — i w  końcu ustąpią miejsca 
im, tym bardziej prawicowym ży­
wiołom, k tóre pomagały trockistom  
w walce ze Stalinem. Jeszcze więc 
raz: rezu lta t jest ten  sam w obu w y­
padkach.

— A jak oceniacie szanse obu 
frakcji?

— Trudno dziś powiedzieć. Skoro 
jednak tacy znani tchórze, jak Ka- 
mieniew i Zinowjew biorą udział w 
walce po stronie opozycji, należy 
przypuszczać, iż opozycja ma szan­
se. Jak  wiadomo, pracuje zgodnie z 
opozycjonistami w innych komuni­
stycznych partjach, np. niemieckiej. 
Organ niemieckich opozycjonistów 
,,Die Fahne des Kommunismus" 
(Sztandar komunizmu) jest w łaści­
w e  organem rosyjskiej opozycji, 
gdyż w Rosji opozycja oczywiście nie 
posiada organu. Pismo to ma dobre 
informacje z Rosji, z grup opozycyj­
nych. Niemiecka opozycja jest b. le ­
wicowa i widocznie szczerze lewi­
cuje, bez myśli ukrytych.

— A czy ogół proletariatu rosyj­
skiego jest wciągnięty w te spory?

— Bynajmniej. Panuje raczej na­
strój apatyczny, bierny. W alczą z 
sobą „szczyty" partji. W jakiej zaś 
mierze wojsko jest zaangażowane, 
powiedzieć trudno. Nie znaczy to 
wszystko, że Stalin istotnie ma tylu 
zwolenników, jak to wynikałoby z 
obliczeń głosów, np. na ostatm ch 
partyjnych zebraniach w Moskwie 
(dzielnicowych). Mimo wystąpień ta ­
kich wybitnych opozycjonistów, jak 
Rakowski (ten z Paryża), Kapnienie- 
wa, Smiłgi i innych, stosunek głosów 
Stalina do Trockiego był 2,000:10 
i t. p. Rzeczywiste nastroje a głoso-

< !.»»»■ i K w i

ZJAZD ZW.POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA 
SZK0Ł POWSZECHNYCH

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU.—ŻĄDANIA NAUCZYCIELSTWA.—  
WYBÓR ZARZĄDU

J^orajsze obrady Zjazdu rozpoczęły 
», j  Y®kusją nad sprawozdaniem  Za- 

T̂ u Głównego.

ty
S e a l

astępnie w iceprezes Związku, p. K. 
Uerówna, referow ała sprawę zmia- 
*tątutu Związku. Po referacie wy- 

a się szczegółowa dyskusja.
ZASADA REGJONALNEJ 

p DECENTRALIZACJI.
i i^ 0 Południu odbyło się głosowanie 
ty, . ^ ’anami satutowem i. Zjazd uchwa- 
tiy zasadniczą w ytyczną dla zmia-

— zasadę regjonalnej decen-

ly
W s tę p n ie  uchwalono cały szereg 

^ ó w .  - '
W  SPRAW IF

£  Us t r o j u  s z k o l n i c t w a .
>.e j^zd uchw alił wnioski stw ierdzające, 

Pro iekcie rządowym zachowana 
^ j ? asadmicza linja powszechności i je- 

°ści, jednakże projekt zawiera ca­

ły  sźereg braków  konstrukcyjnych, jak 
rów nież czyni zbyt wiele kompromisów 
z dotychczasowym stanem  ustroju szkol, 
nego. Dlatego też Zjazd delegatów po­
lecił Zarządowi Głównemu opracować 
i przesłać rządowi te wszystkie zastrze­
żenia, które poczynili referenci w szcze­
gółowych pracach w Komisjach Zjaz­
dowych i na plenum Zjazdu.

W dalszym ciągu Zjazd Delegatów po­
lecił Zarządowi Głównemu czuwać nad 
tem, ażeby przy realizacji projektu ka­
tegorycznie zachowany został postulat 
pięcioletniej szkoły średniej, opartej na 
7-kIasowej wysokozorganizowanei szko­
le powszechnej oraz postulaty: zniesie­
nie egzaminów i matur, ustawowe wpro­
wadzenie obowiązku przejścia w szyst­
kich dzieci przez szkołę powszechną, 
organizowanie wzorowych szkół zawo­
dowych, racjonalnego kształcenia nau­
czycieli szkół powszechnych na wyż­
szych studjach i t, p.

■wonią są to rzeczy różne; trzeba p a ­
miętać, że przynależność do urzędo­
wego komunizmu — to często po- 
prostu kaw ałek chleba... Tem bar- 
dziej, że Stalin, Bucharin, Ryków i 
Woroszyłow przechodzą do coraz o- 
strzejszych represji; rola GPU (o- 
chrany) w dziele zduszenia opozycji 
będzie zapewne niemała.

— Stalinowcy chwalą się, że roz­
wój przemysłu przekroczył poziom 
przedrvojenny.

— Postępy w przemyśle są. Liczę 
je na 95 proc. stanu przedwojenne­
go. Optymistyczne obliczenia bol­
szewików są fałszywe. Do dziś dnia 
wobec braku kapitałów rosyjski 
przem ysł żyje z wykorzystania zaso­
bów przedwojennych. T. zw. nowe 
inwestycje bolszewickie są najczę­
ściej fikcją, kapitału  zaledwie wy­
starcza na rem ont starego inw enta­
rza. Przesadne bolszewickie oblicze­
nia popełniają ten błąd, że 1) po­
równywają obecny stan z rokiem  
1913, zamiast 1918, gdyż trzeba pa­
miętać, iż rozwój niektórych gałęzi 
produkcji w okresie wojny był ba r­
dzo wielki; 2) nie uwzględniają przy­
rostu ludności od roku 1914 i obli­
czają swe porównanie (rok 1927 z 
1914) tylko w stosunku do teryto- 
rjum, nie zaś w stosunku do cyfry 
ludności; 3) bolszewicy zapominają, 
że przedtem  (przed wojną^ teryto- 
r j i i m  obecnej Rosji było obsługiwa­
ne także przez (obecnie) obce fabry­
ki: białostockie, łódzkie i t. d., a te ­
raz rosyjskie fabryki mają prawie 
monopol. To są błędy bolszewickich 
cptymistyczyych obliczeń. Zresztą 
odsyłam ludzi interesujących się 
szczegółami do serji artykułów  Iow. 
Jugowa w ostatnich num erach na-* 
szego „Soc. Wiestnika"*

— Ciekawe, że mimo olbrzymiego 
bezrobocia z jednej strony i wzrostu 
bolszewickiego przemysłu z drugiej 
w Rosji pono panuje głód towarowy: 
w Moskwie ogonki czekają przed 
sklepami?

— To praw da. Nic zresztą dziw­
nego. Na skutek wojny światowej i 
domowej oraz nędzy pierwszych lat 
bolszewizmu, ludność nie posiada 
najpotrzebniejszych rzeczy, zwła­
szcza z ubrania. Zadowolić cały ten 
popyt powojenny niełatw o; przede- 
wszystkiem  kapitałów  niema, w lem 
główna tragedja.

— Czy jest prawdą to, co bolsze­
wicy mówią o wzroście płacy zarob­
kowej w Rfosji?

— Tu znowu tkwi fałsz. Bolszewi­
cy operują t. zw. „średniemi" cyfra­
mi, i te  średnie, przeciętne cyfry dą- 
ją istotnie pewny wzrost. Jeśli je­
dnak te cyfry podzielimy na katego- 
rje, pokaże się, że nieco wzrosły za­
robki niektórych mniej ukwalifiko- 
wanych robotników; u innych za­
robki najczęściej nie osiągnęły je­
szcze poziomu przedwojennego.

— Czytałem w „Soc. Wiestniku" 
artykuł tow. Garwiego o rozłamie w 
bolszewizmie p. t. „Jubileusz czy 
koniec?" Artykuł przepowiada nie­
daleką likwidację bolszewizmu.

— Z temi przepowiedniami trze ­
ba być bardzo ostrożnym. Nasz au­
tor może przesadza. W  każdym ra ­
zie głęboki kryzys w bolszewizmie 
jest niewątpliwy. Zachodzą poważne 
obawy ewolucji w kierunku bona- 
partystowskim .

Kazimierz Czapiński,

„W SPRAWACH UPOSAŻENIOWYCH
Zjazd uchwalił domagać się od Rzą­

du podniesienia płac nauczycielskich o- 
raz pensji emerytów, wdów i sierot — 
do wysokości, odpowiadającej dotych­
czasowemu, istotnemu wzrostowi dro­
żyzny za okres unieruchomienia wskaź­
nika drożyźnianego, oraz takiego ure­
gulowania systemu wynagradzania nau­
czycieli czynnych i emerytów, aby nie 
byli oni nada! krzywdzeni przez zmia­
ny warunków egzystencji.

Zjazd kategorycznie domaga się na­
tychmiastowego zniesienia pozostałości 
ustawy sanacyjnej z r. 1925, krzywdzą­
cych szkolnictwo powszechne.

Zjazd domaga się, aby dodatek wy­
równawczy przyznany był również i e- 
merytom.

Zjazd domaga się od Rządu stworze­
nia specjalnej Komisji, w skład której 
weszliby i przedstawiciele nauczyciel­
stwa oraz innych działów pracy pań­
stwowej — mającej za zadanie ustalenie 
istotnego minimum egzystencji praco­
wnika państwowego.

O pozostałych wnioskach napiszemy 
w num erze jutrzejszym.

Następnie Zjazd uchwalił Zarządowi 
Głównemu pełne absolutorium z dzia-

KRONIKA POLITYCZNA
ZATARG W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

Od dłuższego czasu w Dąbrowie G ór­
niczej trw a wśród pracowników umy­
słowych silne wrzenie z powodu nega­
tywnego stanow iska przemysłowców 
górniczych w stosunku do postulatów 
pracowników umysłowych. W obec te ­
go, że pośrednictwo Okręgowego Ins­
pektoratu  Pracy nie w ydało rezultatu  
do W arszaw y przybyła delegacja Zwią­
zku Pracow ników  Przemysłowych • 
Biurowych Zagłębia Dąbrowskiego i 
Chrzanowskiego i przedstaw iła mini­
strowi Pracy tragiczne położenie praco­
wników jak również grożący z tego po­
wodu ostry  zatarg. M inister dr. Ju rk ie ­
wicz po wysłuchaniu delegacji wyraził 
gotowość zajęcia się tą  sprawą.

ZARZĄDZENIE PRZECIWKO 
POLSKIM ROBOTNIKOM

SEZONOWYM NA OBSZARZE 
W. M. GDAŃSKA.

L andrat pow iatu Gdańsk - W yżyny 
wydał w tych dniach rozporządzenie w 
sprawie zagranicznych robotników  se­
zonowych (chodzi tu wyłącznie o robo t­
ników polskich), zatrudnionych w  ro l­
nictw ie na obszarze W olnego Miasta.

W rozporządzeniu tem landrat poleca 
właścicielom ziemskim zwolnić wszyst­
kich robotników sezonowych z dniem 
15 listopada r. b. grożąc, w razie niedo. 
trzymania tego terminu, grzywną, 
względnie karą więzienia i przymuso- 
wem zwolnieniem robotników,

KWIATEK BIUROKRATYCZNY.
Senator ukraiński Karpiński zwrócił 

się do starosty  łuckiego z prośbą o wy­
danie mu paszportu zagranicznego. S ta­
rosta odmówił prośbie senatora na tej 
podstaw ie, jakoby senator Karpiński 
nie był obywatelem  Państw a polskiego 
Skarga na tę  decyzję do wojewody wo­
łyńskiego nie odniosła żadnego skutku, 
gdyż wojewoda podzielił stanowisko 
starosty.

W reszcie sprawa, czy pełniący od 
pięciu lat obowiązki senatora Rzeczy­
pospolitej Polskiej p. Karpiński, jest a- 
bywatelem  Państw a Polskiego miała się 
znaleźć na wczorajszem posiedzeniu 
Komisji Regulaminowej Senatu. Posie­
dzenie to jednak nie doszło do skutku 
z powodu odroczenia sesji.

O statecznie niewiadomo, czy senator 
Rzeczypospolitej jest jej obywatelem 
czy też nie został przypadkiem  cudzo­
ziemiec w ybrany senatorem ?

ROKOWANIA HANDLOWE 
POLSKO - NIEMIECKIE.

Socjalistyczna prasa niemiecka w sta­
nowczym tonie domaga się ustąpienia 
dotychczasowego kierow nika delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych z 
Polską, Lewalda. Socjalistyczny „Volks- 
b la tt"  wychodzący w Bytomiu sprawie 
rokow ań handlowych polsko - niemiec­
kich poświęca dłuższy artykuł przyczem 
stwierdza, że Lewald w przeciągu dłu­
gotrw ałych rokow ań handlowych z 
Polska nie może w ykazać się żadnemi 
dodatniem i rezultatam i.

W edług obiegających informacji w 
składzie delegacji polskiej do rokow ań 
handlowych z Niemcami spodziewane 
są pew ne zmiany. Prawdopodobnie w 
rokow aniach jako członek delegacji pol­
skiej weźmie udział p. Gliwic.

NARADA W BELWEDERZE.
W czoraj, o godz. 10 wiecz., odbyła 

się w Belwederze narada marsz. P ił­
sudskiego z wiceprem jerem  Bartlem i 
min. Czechowiczem.

OBRADY KLUBU „PIASTA".
W czoraj wieczorem obradow ał klub 

„Piast". O brady miały charak ter in­
formacyjny. Pełne posiedzenie klubu 
odbędzie się 9 b. m.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
Dn. 4 listopada o godz. 9.25 wiecz. 

po odbyciu kuracji na południu Francji 
pow raca minister Spraw  Zagranicznych 
p. Zaleski.

W czoraj min. Zaleski został przyję­
ty  w  Paryżu przez min. Brianda.

OTWARCIE OGÓLNOPOLSKIEGO 
ZJAZDU KONSERWATORSKIEGO.
W czoraj o godz. 10 m. 30, w sali R a­

dy Miejskiej, odbyło się uroczyste o- 
tw arcie Ii-go Ogólnopolskiego Zjazdu 
K onserwatorskiego.

PRZEGLĄD PRASY
Ostatnia sesja, która się... nie odbyła.— 
Rozważania ustrojowe i przedwybor­
cze. — Pogłoska o radykalnem rozcię­

ciu sporu polsko - litewskiego.
A rtykuły wczorajsze o ostatniej sesji 

parlam entarnej w  dziennikach wszel­
kich kierunków politycznych mają dziś 
mimowolny posm ak komizmu, jako że 
„fakt dokonany" rozciął wszelkie prze­
widywania i wątpliwości. W arto je­
dnak poświęcić im kilka słów „pozgon- 
nego", ponieważ zawierają szereg cie­
kawych przyczynków do panujących o- 
becnie nastrojów.

Rządowa „Epolka" obwieszcza tryum ­
fująco, że R ząd postąpił konstytucyj­
nie, zwołując sesję sejmową. B agatela1 
Że Rząd nie pozwala pracow ać „kon­
stytucyjnie" zwoływanemu parlam ento­
wi — to już widocznie nie wchodzi w 
zakres trosk konstytucyjnych organu 
rządowego. „Glos Prawdy" wali gru- 
bjańsiko w posłów  i grozi im: albo u-
chwalą to, co Rząd im przedłoży, albo 
pójdą do domów. Interesujące są na­
tom iast rozw ażania „Kurjera Poranne­
go". W  tonie melancholijnym w ypo­
wiada szereg zarzutów pod adresem 
Rządu: i za tajemniczość posunięć w 
dziedzinie polityki ogólnej i za dekret 
prasowy, ale głównie za utrzym anie 
przy życiu sejmu obecnego. Jeżeli się 
nie mylimy, to „Kurjer Poranny , tak 
przychylny dla Rządu, poraź pierwszy 
w formie tak  stanowczej przyznaje ra ­
cję stanowisku P. P. S., k tó ra  od p ierw ­
szej chwili po przew rocie majowym do­
m agała się rozwiązania Sejmu i rozpi­
sania nowych wyborów. „Kurjer Po­
ranny" na tle chaosu dzisiejszego uzna­
je słuszność tego żądania i wykazuje 
zrozumienie dla spraw y opozycyjnej 
tak tyk i P. P. S.

„Rzeczpospolita-1 i ‘„Warszawianka11 
krytykują „krótki" budżet, złożony 
Sejmowi, jako sprzeczny z Konstytucją 
i zadaniami parlam entu, „Nasz Prze­
gląd" trafnie podkreśla brak  „patrjo- 
tyzmu ekonomicznego" w  społeczeń­
stwie, k tóry  to patrjotyzm  pow stać mo­
że tylko w drodze parlam entarnego 
traktow ania spraw  budżetow ych i zbu­
dzenia u ludności zainteresow ania do 
tych spraw. Ale Rząd swem postępo­
waniem działa w kierunku wręcz od­
wrotnym.

„Kurjer Polski" snuje dalej w ątek 
rozw ażań ogólno - politycznych w 
związku z wyborami nadchodzącemu 
Dziennik powołuje się na artykuł prof. 
Krzyżanowskiego w „Czasie", w yraża­
jącego niepokój o los kampanji w ybor­
czej. Prof. K. również zwraca uwagę na 
nienormalność zjawiska, iż Rząd mogąc 
się pochwalić powodzeniem w dziedzi­
nie finansowo - gospodarczej, w dzie­
dzinie politycznej zachowuje milczenie. 
Może to się odbić ujemnie na Rządzie 
w okresie wyborów’’, kiedy przeciwnicv 
Rządu właśnie m om enty polityczne w y­
suwać będą na plan pierwszy. Jeszcze 
więcej niepokoi prof. K. pogłoska, ja­
koby Rząd chciał popraw ić swą p la t­
formę polityczną radykalnem  rozcię­
ciem sporu polsko - litewskiego i zao­
fiarować je jako procent, swym w ybor­
com. „Kurjer Polski" domaga się pro­
gramu ustrojowego od Rządu.

Na tem at owej pogłoski odzywa się 
„Kurjer Warszwski", który słusznie w y­
powiada się przeciwko wszelkim rady ­
kalnym cięciom w tej spraw ie podkre­
ślając, że Polska w ostatnich czasach 
zyskała przychylną opinję na św iece  
właśnie z powodu swej zdecydowanie 
pokojowej polityki.

Niesamowite w rażenie odbiera czy­
telnik „Dnia Polskiego". Oto organ 
skrajnej reakcji obszamiczej walczy dla 
siebie o przywilej ...piłsudczyzny!. Z; 
tupetem  i zdumiewającem lekcew aże­
niem dla historji i praw dy pismo to w y­
prow adza swój rodow ód od tych, co 
stali przy Piłsudskim, gdy „trzy  m ocar­
stw a zaborcze ł  olbrzymia w iększość 
własnego społeczeństw a była przeciw 
niemu". Może pułk. Słówek wmówił 
to obszarnikom w Dzikowie i Jab ło n ­
nie?... B-

Sprostowanie. We wczorajszym przeglą­
dzie prasy przez omyłkę podano, że arty­
kuł pos. Polakiewicza p, t. „Nie dyktatura, 
lecz przewaga moralna" ukazał się w „Gło­
sie Prawdy". Artykuł ten wydrukowany 
był w „Kurjerze Porannym'*.

łalności ogólnej, finansowej i gospodar­
czej za okres sprawozdawczy, a nadto 
votum ufności i pełnego uznania dla Za­
rządu Głównego Związku.

Spraw ozdanie Komisji m atki refero­
w ał tow. pos. Smulikowski.

Zjazd wybrał przez aklamację na 
prezesa Związku dotychczasowego pre­
zesa sen. Stanisława Nowaka.

Na wiceprezesów Związku wybrani 
zostali w dalszym ciągu pos. Nowicki, 
pos. tow. Smulikowski i p, Stattlerów- 
na.

Nazwiska innych członków, w ybra­
nych do Zarządu Głównego, podamy w 
następnym  'numerze.

O godzinie 8.30 wiecz. Zjazd został 
zamknięty, poczem delegaci uda/M się na 
rau t na Zamek.

HAJTAfiSZE mm
męzkiego obuwia

Buciki czarne, chrom. 
Półbuciki czarne, chrom. 
Bronzowe, chrom. 
Lakierowane 
Na oryg. gumie indyjsk.

Zł. 39.80 gr.
38.80 

.. 42.80 „ 

.. 45.80 ., 
„ 47.80

Damskiego obuwia
Najwykwintniejszego w wielkim ! 

wyborze

s

„ S P L E N D ID " — Chmiel­
na 26.
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T E L E G R A M Y
ECHA ZAJŚĆ W WIEDNIU

RADA NARODOWA ODRZUCIŁA WNIOSEK SOCJALISTÓW
Wiedeń, 3 listopada (PAT.) Rada Na­

rodowa odrzuciła dziś wniosek socjal­
nych demokratów w sprawie amnestji 
w związku z rozruchami w dniach 15 i

16 lipca r. b. wszystkiemi głosami prze­
ciwko głosom socjalnych demokratów. 
Debata, która trwała przez całe popo­
łudnie, była bardzo burzliwa.

ECHA WYBOROW GMINNYCH W ANGLJI
SZCZEGÓŁY WSPANIAŁEGO ZWYCIĘSTWA LABOUR PARTY
Londyn, 3 listopada. (AW.). „Dai­

ly Herald** podaje, iż  przy wyborach 
gminnych Partja Pracy zyskała 167 
nowych mandatów, straciła zas 39, 
wobec czego zysk netto partji wy­
nosi 123 mandatów. W siedmiu mia­

stach Partja Pracy zdobyła więk­
szość mandatów, a ponieważ dotąd 
większość posiadała w 9 miastach, z 
dniem więc 1 stycznia roku przyszłe­
go posiadać będzie wpływ na samo­
rządy 16 miast.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
CO NA TO PAN MINISTER REFORM ROLNYCH

0  ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI
Berlin, 3 listopada (PAT.), Komisja 

Reichstagu dla reformy niemieckietgo 
ustawodawstwa karnego odrzuciła 
17 głosami przeciwko 11 głosom 
wniosek socjalistyczny o zniesieniu 
kary śmierci. Za zniesieniem kary 
śmierci głosowali socjaliści, komuni­
ści i poseł demoikratyczny Heus, 
przeciw przedstawiciele partji koali­
cji rządowej i poseł demokratyczny

dr. Broda uf. Odrzucony został na­
stępnie wniosek socjalistów, doma­
gający się skasowania domów kar­
nych dla przestępców, skazanych na 
ciężkie więzienie oraz wniosek ko­
munistyczny, żądający stosowania 
kary ciężkiego więzienia tylko pod 
warunkiem, iż przestępcom udowod­
nione zostanie, iż kierowali się chę­
cią zysku.

MEMORJAŁ PARKERA GILBERTA ZOSTANIE
OGŁOSZONY

Berku, 3 listopada (PAT.). Biuro 
Wolffa, w komunikacie półurzędo- 
wym o wczorajszych naradach gabi­
netu, donosi, że rząd Rzeszy, licząc 
się z mylnemd informacjami prasy nie­
mieckiej i zagranicznej o treści me- 
morjału agenta reparacyjuieigło, w po­

rozumieniu z agentem reparacyjnym, 
postanowił ogłosić dokładny tekst 
memorjału równocześnie z odpowie­
dzią rządu na ten memorjał. Ogłosze­
nie wspomnianych dokumentów na­
stąpić ma w najbliższą niedzielę.

NOWY AMBASADOR NIEMIECKI 
W  WASZYNGTONIE

Berlin, 3 listopada (PAT.). Według 
informacji prasy dzisiejszej, urząd 
Spraw Zagranicznych zwrócił się 
wazoraj wieczorem telegraficznie do 
Waszyngtonu z prośbą o udzielenie 
agrement na stanowisko am/basadora 
niemieckiego w Waszyngtonie do­
tychczasowemu radcy ambasady nie­
mieckiej w Rzymie, p. von Prittwi- 
tzowi.

Hugenberigowskie dzienniki wyra­
żają żywe niezadowolenie z  tego po­
wodu, iż minister Stresemann przed 
ukończeniem rokowań w tej sprawie 
z przedstawicielami' niemiecko - na­
rodowych i centrum uważał za wska­
zane zwrócić się do Waszyngtonu z 
propozycją udzielenia agfrement p. 
Prittwitzowi.

ECHA ZAMACHU NA PREZYDENTA GRECJI
Budapeszt, 3 listopada (PAT.). Do­

noszą tu  z Aten, że stan zdrowia zra­
nionego prezydenta Konduriołasa po­
prawił się znacznie. W  ciągu 2 do 3 
dni prezydent powróci zupełnie do 
zdrowia.

Spora woa zamachu nazywa się Gous-

sios, przyjechał do Aten w dn. 18 pa­
ździernika z Laryssa. Komuniści grec­
cy zaprzeczają twierdzeniu, jakoby 
stali w jakimikolwiek kontakcie z za­
machowcem; policja jest jednak prze­
konana, że jego sprawca miał wspól­
ników w obozie komunistycznym.

NOWY GABINET ISMETA PASZY W  TURCJI
Angora, 3 listopada. (PAT.) Został 

utworzony nowy gabinet, na czele 
którego stoi Ismiet Pasza. Do gabine­
tu weszli, jako nowi ministrowie: 
Szukri Kaja — sprawy wewnętrzne, 
Sarradjoglu Sziukri—'finanse. Dotych­
czasowy minister finansów Mustafa 
Abdulhalik objął obecnie tekę obro­
ny narodowej i ad interim Marynarki. 
Minister handlu Rebmi obejmie jed­

nocześnie tekę Rolnictwa. Przewi­
dziane jest zniesienie ministerjów 
Marynarki i Rolnictwa. Dotychcza­
sowy minister spraw zagranicznych, 
TewBik Riuchdi Pasza i .pozostali mi­
nistrowie zatrzymują swoje stanowi­
ska w gabinecie. Prezydent republi­
ki zakomunikował oficjalnie parla­
mentowi o utworzeniu nowego gabi­
netu.

OŚWIADCZENIE RUM UNSKIE60 WICEMINISTRA
0 PLANACH KS. KAROLA. TREŚĆ PRZEJĘTYCH DOKUMENTÓW

Bukareszt, 3 listopada. (PAT.). Pod­
sekretarz stanu Ta tar e.sco złożył przed­
stawicielom prasy oświadczenie, w któ-
rem powiedział, że przed paru miesią­
cami rząd otrzymał informacje o czy­
nionych zagranicą przygotowaniach do 
ewentualnego podjęcia akcji, zmierzają­
cej do obalenia dynastji. Manuilescu zo­
stał wskazany jako inicjator ruchu. Na 
skutek tego też Manuilescu został are­
sztowany i poddany rewizji po przekro­
czeniu granicy. Znaleziono przy nim 
szereg aktów, listów i telegramów, za­
wierających cały plan. Według pamięt­

nika Manuilescu, akcja rozpoczęła się 
18 lipca. Następnie dziennik Manuiles- 
cn omawia sposoby urzeczywistnienia 
planu: „Widzę tylko jedno rozwiązanie, 
to znaczy politykę nierewolucyjną. Mia­
nowicie trzej przywódcy stronnictw: 
Averescu, Maniu, Jorga, a ewentualnie 
i Cuza winni się wypowiedzieć otwarcie 
przeciwko regencji, a na rzecz Karola, 
powtarzając swe deklaracje aż do znu­
dzenia w parlamencie, prasie, na zebra­
niach propagandowych oraz wród swo­
ich zwolenników'1.

SPR A W A  MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
NA KONGRESIE UNJI STRONNICTW RADYKALNYCH

Paryż, 3 listopada. (PAT.). Na ostatniem 
posiedzeniu kongresu międzynarodowego 
unji stronnictw radykalnych delegat holen- 
derski Saher wystąpił z zapytaniem, jakie 
iest zapatrywanie radykalnych stronnictw 
polskich na zagadnienie mniejszości narodo­
wych. Na zapytanie to odpowiedział dr. 
Motz, oświadczając, że wszystkie stronnic­
twa lewicowe w Polsce stoją na stanowisku 
uznania prawa mniejszości narodowych do 
szerokiej autonomji. Ale mówca radby usły­
szeć również od przedstawicieli państw, ist­
niejących od setek lat, w jakim stanie znaj­
duje się u nich kwestją mniejszości narodo­
wych.

Wielu delegatów zapisało się do głosu w 
tej kwestji; pierwszy zabrał glos delegat 
belgijski. Tymczasem sekretarz generalny 
unji, b. minister Borel, zaprotestował prze­
ciwko zajmowaniu się kwestją mniejszości 
narodowych na kongresie Unji i zwrócił się 
do zebranych z prośbą o przerwanie debat 
nad tą kwestją, Nad wnioskiem Borela wy­

wiązała się ożywiona dyskusja. Wniosek po­
pierał delegat angielski Hobhouse i francu­
ski Nogaro, zwalczał go zaś z zapałem de­
legat bułgarski Kalenderow.

Ostatni zabrał głos poseł Dąbski, który o- 
świadczył, iż delegacja polska metyl ko nie 
sprzeciwia się omawianiu kwestji mniejszo­
ści narodowych na kongresie radykałów, 
lecz uważa, że jest tu teren właściwszy od 
innych zgromadzeń międzynarodowych, gdyż 
tutaj zasiadają ludzie, mający zrozumienie 
dla tego doniosłego zagadnienia.

Przemówienie posła Dąhsldego przyjęto 
oklaskami.

Przed zakończeniem kongresu wygłoszo­
no szereg propozycji, m. in. poseł Rudziń­
ski zgłosił imieniem delegacji polskiej wnio­
sek w sprawie mianowania komisji, której 
zadaniem byłoby opracowanie i przedsta­
wienie przyszłemu kongresowi ogólnego 
programu działalności międzynarodowej unji 
stronnictw radykalnych.

Z majątku Słupiec, pow. Stopnickiego, 
własność „księcia" Radziwiłła, prze­
znaczono z górą 600 morgów na parce­
lację, która trw a od lat trzech. Z po­
wodu parcelacji 36 rodzin robotników 
rolnych straciło warsztat pracy i cała 
ta  gromada od lat trzech głoduje, ocze­
kując na parcelę. Na skutek aukcji Zw. 
Okręgowy Urząd Ziemski w Kielcach 
uznał za uprawnione do nabycia 
działek tylko 25 rodzin i zakwalifiko­
wani wpłacili przed rokiem zadatki na 
ziemię. „Książę" pobrał pieniądze od 
tych nędzarzy, formalnie pokwitował— 
jednakże cały obszar parcelowany 
sprzedał bogatym chłopom — robotni­
kom zaś zaproponował nabycie parcel 
z obszaru inneg* folwarku Zakobyłe, 
odległego od 9 kim. od Słupca, o glebie 
poleśaej, przeważnie bagnistej, corocz­
nie zalewanej przez okoliczne jezioro i 
Wisłę; nigdy nieuprawłanej, a więc nie 
przedstawiającej żadnej wartości rolni­
czej, i, jak na kpiny, oszacowanej tysiąc 
złotych za hektar.

Skargi robotników i Związku nie po­
magają, bowiem Okręgowy Urząd 
Ziemski twierdzi, że wszechpotężnego 
„księcia" nile można zmusić do podpo­
rządkowania się ustawie, wreszcie, że 
cały obszar parcelowany objęli w posia­
danie chłopi i jedynie siłą zbrojną mo­

żna ich usunąć.
Wytworzyła się nader paradoksalna 

sytuacja: „Książę Pan" gwizdnął sobie 
na obowiązujące prawa, sprzedając zie­
mię bogatym chłopom; zalepił z urzę­
du, bowiem wbrew art. 66 ustawy wpu­
ścił w niezwłoczne posiadanie nabyw­
ców oraz udzielił im zezwolenia na 
wznoszenie budynków; nabił trzos zło­
tem bogatych chłopów i zatrzymał gro­
sze wyzyskiwanych przez siebie robot­
ników, przyglądając się z zadowoleniem 
gromadzie głodujących i oczekujących 
na ziemię nędzarzy.

Okręgowy Urząd Ziemski z jednej 
strony nie ma odwagi zastosować rygo­
rów ustawowych, by złamać upór ma­
gnata, a  z drugiej strony nie znajduje 
podstaw do zatwierdzenia bezprawnej 
parcelacji, I bezprzykładne widowisko 
trwa, a podobnych wypadków, jak np. 
folwark Broszków, pow. Siedlecki, jest 
bardzo dużo.

Najwyższy czas, by p. Minister reform 
rolnych stwierdził, czy przypadkiem ar­
tykułom 3, 45, 51, 63, 65, 66, 73 i 74 u- 
staiwy o wykonaniu reformy rolnej nie 
wyprawiono cichego pogrzebu... w Nie­
świeżu i Dzikowie, bowiem zdumiewa 
bezradność Urzędu, wobec łamania u- 
staw  przez obszarnictwo.

£. ChodyńskL

Płock
PRZENIESIENIE ZWŁOK 
BOJOWNIKÓW P. P. S.

O. K. R. i oddział Stow. Więźniów 
Politycznych w Płocku postanowił od­
dać hołd bojowcom P. P. S. tow. tow, 
Janowi KochanowskiemiL' i Janowi 
Gwiazdowskiemu, którzy swoje młode 
życie złożyli na ołtarzu sprawy o wol­
ność i socjalizm.

Tow. Kochanowski padł w r, 1907 
pod kulami carskich siepaczy, tow. 
Gwiazdowski, członek P. O. W., zamor­
dowany przez Niemców w r. 1917.

O godiz. 12-ej w południe 1-go listo­
pada wyruszył pochód ze sztandarami 
na cmentarz, gdzie oczekiwały tłumy 
publiczności. Koło trumien stanął od­
dział Strzelca. Nad otwartą mogiłą prze- 
mawilali tow. Kempczyński w imieniu 
Komitetu organizacyjnego, tow. sen. 
Kłusizyńska w imieniu C. K. W., tow, 
prezydent Zbrożyna oddał hołd pro­
chom bojowników w imieniu nrasta,

WIADOMOŚCI 
T E L E  G R A F I C Z N E

— Z Moguncji donoszą, iż wczoraj rozpo­
częło się całkowite ewakuowanie wojsk z 
miejscowości Dee. Ewakuowane' oddziały 
będą umieszczone w Landau i Neustadt. Ró­
wnocześnie trzy bataljomy artylerji przenie­
sione zostaną z Dorren do Trewiru

— Francuska Izba Deputowanych obrado­
wała wczoraj nad wnioskiem, domagającym 
się uwolnienia deputowanych komunistycz­
nych, przebywających w obecnej chwili w 
więzieniu. Wniosek przyjęty został 264 gło­
sami przeciwko 221. Deputowani komuni­
styczni zostali już zwolnieni.

— Prezydjttm Centralnego Komitetu Wy­
konawczego Z. SRR dokonało ratyfikacji 
paktu gwarancyjnego sowiecko - perskiego, 
oraz innych układów, podpisanych w Mos­
kwie dnia 1 października.

— Wczoraj podpisano w Atenach traktat 
handlowo - nawigacyjny grecko - jugosło­
wiański.

— Z Kowna donoszą, iż zaledwie 80% o- 
ficerów rezerwy uczyniło zadość rozporzą­
dzeniu rządu litewskiego i stawiło się w 
dniu 1 listopada na 6-tygodniowe ćwiczenia. 
Pozostałych 20% oficerów rezerwy ukryło 
się, lrub wyjechało zagranicę.

— Pod Błagowieszczeńskiem uległ kata­
strofie samolot. 7 osób poniosło śmierć.

— Szefem delegacji sowieckiej na przygo­
towawczą konferencję rozbrojeniową ma 
być mianowany Krestinskij.

— Z Londynu donoszą, iż w związku z za- 
powiedzianem w Izbie Lordów drugiem czy­
taniem przedłożenia o ubezpieczeniu bezro­
botnych, minister pracy złożył nowe wnios­
ki rządowe, które przewidują zmniejszenie 
zasiłków, wypłącanych bezrobotnym w wie­
ku od lat 18 d<# 21.

— Z Gdańska donoszą, iż w wielkiej mo­
wie wygłoszonej na socjalistycznem zebra­
niu przedwyborczem, poseł do Volkstagu, 
tow. Kamnitaer, wypowiedział się za daleko 
iilącem porozumieniem z Polską.

— Archeolog Kozłow oświadczył współ­
pracownikowi TASS’a, iż wiadomości o od­
kryciu przezeń grobowca Diyngis-Chana nie 
sa dokładne. W istocie w roku zeszłym Ko­
złow odkrył w pobliżu góry Iszczebogdo, w 
paśmie gór Ałtajskich, grobowiec jakiegoś 
władcy mongolskiego, imienia tęgo władcy 
nie udak* mu się jednak dotąd jeszcze 
stwierdzić.

tow. Marjański w imieniu Stew. Więź­
niów Politycznych i tow. Darowski.

Wszyscy mówcy żegnali śmiertelne 
szczątki bojowców PPS. słowami pełne- 
mi czci dla ich ofiary, w okresie, kie­
dy kłosy posiadające szły na ugodę z 
zaborcami.

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
spuszczono trumny, pochyliły się sztan­
dary. Głębokie wzruszenie udzieliło 
się wszystkim uczestnikom.

Duchowieństwo nie brało udziału w 
oddaniu ostatniej posługi prochom lu­
dzi, którzy młode swoje życie oddali 
dla Sprawy Wolności.

Odczytano pełne głębokiego uczucia 
telegramy tow. Arciszewskiego, Re­
dakcji „Robotnika" i tow. Niedziałkow­
skiego,

Nowy Dwór
WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 

DO RADY MIEJSKIEJ.
Wobec zrzeczenia się mandatów do 

Rady miejskiej w Nowym Dworze 
przez 2 radnych z prawicy polskiej i 6 z

prawicy żydowskiej, zarządzone ż05 
wybory uzupełniające. ^

W dniu wczorajszym ustalono, . 
wybory odbędą się w dn. 4 grii 
Przewodniczącym głównej konusp . 
borczej wyznaczony został wice-Pr 
Sądu Okręgowego, p. Rewski.

Królewska Huta ,
UJĘCIE DEFRAUDANTA 1,5 mili-

Wczoraj wieczorem władze nie® ^  
ckie wydały w Bytomiu w ręce 
polskich asystenta pocztowego z v 
lewskiej Huty, Karola Keslcra, k ^  
sprzeniewierzywszy w dniu 12 k "  ^  
nia r. b. przesyłkę 1 i pół milj- ^  
zbiegł do Niemiec. Keslera 0 i 0d 
w więzieniu. Przed wydaniem ' v . 
polskim usiłował on popełnić w 
niu samobójstwo.

Wilno
„Kurjer Wileński" donosi, że wyr1

sądu polowego w Kosizedarach na 
skazani zostali na rozstrzelanie za

# - U J  w
nie wywrotowej propagandy w wojsku , 
ficer i 5 żołnierzy. Prócz tego 10 żotoi 
skarano na ciężkie roboty od 5 do 10 ^

Z innych źródeł donoszą, iż onegdaj 
strzelano 2 poruczników.

Raków
UCZCZENIE BOHATERA PROLETARY

• M l° 'W dniu 1 listopada r. b. Organizacja t 
dzieży TUK w Rakowie, w o b e c n o ś c i ą  

przedstawicieli Stow. b. Więźniów PoH^^ 
nych, oddział w Częstochowie, na 
wym cmentarzu na grobie tow. Stasiurk1 ^ 
munda (b. członka Pogotowia B°joWC^f_
P. S. z 1905 - 6 roku), złożyła wienie® _ ^ , 
niowy z czerwonemi wstęgami i 
, Bojownikowi o Niepodległość — To'*'’3 
sze broni".

Stratiom ,A
PRZEBRANA ZA MĘŻCZYZNĘ, CHCl> 

ZAMORDOWAĆ MACOCHĘ.
Posterunek policji w Stradomiu * ^  

poinformowany, że w pobliskiem 
napaść jakiś mężczyzna na m i e s z k a n k ę  , 

Szerlajka Lucję Koch, lat 60. _
Policja udała się na miejsce, gdzJ® ĵ. 

sztowała Julję Kochówaę lat 28, PaS'®^, 
cę Kochowej przebraną w męskie 

Pasierbita chciała zarzucić pętle 
cosze, by w ten sposób udusić ją.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ło  !f
ś n i e g o w c e

wszystkich firm 
„ S P L E N D 1  D “, Chmielna

WARSZAWA ROBOTNICZA
W dniu wczorajszym odbyła się, po3 

przewodnictwem Głównego Inspektora 
Pracy, p. Klotta, konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej pomiędzy 
Dyrekcją Elektrowni Warszawskiej, a 
Związkiem prac, inst. użyt. publ. w 
Pclsce — Oddział Warszawa III.

Ze strony pracowników i Zarządu 
Związku obecni byli tt. Kompało, Cza- 
ki, Zawadzki, Żmijewski, Sobota. Za­
rząd Główny Związku reprezentowany 
był przez tt. Prejsa i Gonerko.

Konferencja ta, trwająca około 4 go­
dzin, doprowadziła zaledwie do uzgod­
nienia kilkunastu punktów, mniej spor­
nych, co się zaś tyczy stosowania wska­
źnika drożyźnianego i wyrównania po­
niesionych przez pracowników Elek­
trowni strat, w wysokości 35 proc, po­
bieranych obecnie poborów, oraz pod­
niesienia stawek godzinowych dla ro­
botników niewykwalifikowanych z 85 
gr. do 1 zł. 46 gr. jako minimum, Dy­
rekcja Elektrowni stanęła na wręcz od­
mownym stanowisku. Dopiero, na 
skutek stanowiska przedstawicieli Min. 
Pracy, poszła na ustępstwa, podnosząc 
stawki godzinowe dla niewykwalifiko­
wanych do 1 zł. i godząc się na stabili­
zację wszystkich dotychczas prowizory­
cznych pracowników z dniem podpisa­
nia umowy.

Propozycję przedstawicieli Rządu 
podniesienia zarobków prowizorycz­
nym pracownikom o 10 proc. i zaokrą­
glenia norm uposażeniowych dla sta­
łych pracowników do okrągłej sumy, 
dyr. Kobyliński obiecał popierać na Za­
rządzie Elektrowni, lecz nie mógł za­
gwarantować, czy sprawa ta , będzie 
przez Zarząd zaakceptowana.

Przedstawiciele pracowników oświad­
czyli, że wobec nieustępliwości Dyrek­
cji co do wysuniętych przez Związek 
postulatów, nie mogą podpisać obecnie 
umowy i odwołają się w tej spławie do 
ogółu pracowników.

Po zakończeniu konferencji, odbyło 
się walne zgromadzenie pracowników 
Elektrowni Warszawskiej, w liczbie 
697 osób. Po wysłuchaniu sprawozdania 
przedstawicieli pracowników (którzy 
m. inn. wskazali na niesłychany fakt 
przyznania pracownikom kotłowni i

PRACOWNICY ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ PRZED
STRAJKOWĄ.

hali maszyn 10 proc. p o d w y ż k i ,  
mencie gdy odmawia się P 
wszystkim pracownikom, zatrudn10 t), 
w tejże Elektrowni) zgromadzeń1® ^  
znało takie postępowanie za proWO 
ogółu pracowników, i uchwaliło jfYjj 
głośnie następującą rezolucję: 
na stanowisku zawarcia umowy* *  
rej byłoby zagwarantowane *1°* 
wskaźnika drożyźnianego z vrvf̂ -h ^  
nieaiem wyrównawczego dodatki*i j 
wysokości 35 proc, jako ekw i^ ^  
niestosowania wskaźnika od dwóc ^  
oraz udzielenia podwyżki jedn^j^, 
dla wszystkich zatrudnionych y  . W
trowni pracowników; stwierdzają®*

p e r t r a k tu j
i

ostatecznym momencie pertrałtt“*£ j0 
wobec grożącego strajku, udziel®0 
procentowej podwyżki tylko P^cj* 
grupie pracowników jest prC_'v<* 
ogółu pracowników Elektrowni* 
zebranie wszystkich pracownik®. 
leSrtrowni oświadcza, że o ile do ® -̂ 0* 
dnia 5 listopada Dyrekcja El 
nie zmieni swego stanowiska w s ^ co> 
ku do wystawionych żądań, ogół P r a ­
wników Elektrowni przystąpi *  ^ o '
nie swoich słusznych postulatów ® -̂ 0 

• ł   t e * ,.,imicznych do walki strajkowe), 
której ustalić winien Zarząd 
pracowników użyteczności puJ, u{(0'
po przedstawieniu jeszcze raz Mi o*
wi Pracy, dr. Jurkiewiczowi
zmuszających r__________
tej ostatecznej broni, jaką jest fp0' 
strajkowa. Jednocześnie walnf-^fc1* 
madzenic poleca Zarządowi r - g  
wezwać zatrudnionych w kotł d'
hali maszyn robotników, by °  \uę  < 
dzieloną przez Dyrekcję 
proc., jako chęć rozbicia s°:J .
przystępujących do walki 
i, łącznie z wszystkimi Prac<?l''\7rS*1* 
przystąpili do walki straik°w®hjt5 
dalszego nieustępliwego stanów®* 
rekcji“. ;3

Jako delegację walnego zebra , fi 
brano: tt. Woszczyńską, ®erPefzI)ic •, 
dzińskiego. Delegacja ta, 
przedstawicielami Związku, w ^  
siejszym uda się do Ministra 
żądaniem stanowczej interweo®^.gfa|_t 
du w istniejącym zatargu, PrZXj(0y 
cym już ostre formy walki strat
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„ w a r s z a w s k a  
°Rganizacja  p . p . s.
P°SIED2ENIA, ZGROMADZENIA, 

ODCZYTY.
W  p ią tek  dnia 4 b. m.

P°*ązki. O . godz. 7, O kopowa 30 m. 16, 
°2ólne zebranie członków  dzielnicy, na któ- 
eia ł°w. Rajm und Jaw orow sk i wygł. odczyt 

IJ4, te®at „Zadania gospodarcze klasy  ro ­
ln icze j" .
 ̂ Praga. O godz, 7 (Brukow a 29) ogólne ze- 
ra-nie członków dzielnicy, na k tórem  tow. 

r *rtl«b w ygłosi odczyt n. t. „H istorja ruchu 
r°sotniczej{0 ".
 ̂ Marymont, O godz. 7, M arym oncka 40, o- 

ne zebranie członków  dzielnicy. 
Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, ogólne 

^ fa n ie  członków  dzielnicy, 
k *°wiśle. O godz. 6, Solec 68, posiedzenie 

°itiitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
. Bonków dzielnicy, na k tórem  tow. Kowa- 
,ew Wygłosi odczyt na tern. „Zadania Związ- 

*  naw. w chwili obecnej".
Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 

g r a n i e  członków  z refera tem  tow. M edar- 
a ^ w n a ro w ic z a . 

sfc °  ^ azow n* >iWola“. O godz. 7, W ol- 
a H  zebranie K oła, na którem  dr. S tęp- 

° le'vski wygłosi odczyt n. t. „Polska w wal*
Ce 0 niepodległość".

“ rucianka. O godz. 5, Brukow a 29, zebra- 
1116 organizacyjne Koła.

W  sobotą dnia 5 listopada b . r,

P°uztow a O rganizacja P . P . S. O godz. 6 
^  lokalu OKR. (Al. Jerozolim skie 6) pośle­
d n i e  kom itetu  w raz  z tow arzyszam i za­
wodowcami.

P°cztow a O rganizacja P. P . S. O godz 7 
W lokalu OKR. (Al. Jerozolim skie 6), n ad ­
zwyczajne zeb ran ie  członków  w spraw ie 

•*T Pożyczkowej, na k tó re  w zywa się 
g lonków  K asy Spółdzielczej członków
p- p . S.

Puch kult.-oświatowy.
^SIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNE­

GO T. U. R.
Posiedzenie Zarządu Głównego TUR 

°dbędzie się dn. 8 listopada, we w to- 
o godz. 4-ej pp., w lokalu S ek re ta ­

riatu Generalnego, ul. Czerwonego 
Krzy ta  Nr. 20.

ODCZYTY ODDZ. WARSZ. T. U. R.
Odbędą się następujące odczyty:
7~go w Związku Dozorców Domo­

wych, Leszno 48, ,o godz. 7 m. 30 wiecz, 
°W- M edard Downarowicz: Rząd Ludo- 

Wy (ilustrowany przeźroczam i).
9-go w Związku D rukarzy, B ednar­

k a  24, godz. 8 wiecz. K ultura burżua-
a kultura  proletarjatu , tow. dr. Kłu-

S2yński.
10-go w Związku Kolejarzy W -wa 
schodnia, Brzeska 2, godz. 7 wiecz.:
człowieku pierw otnym  (przezrocza), 

dr. Hertz.

przedstaw ien ia  ulgowe KMKA w listopa-
j. ,e- Z arząd Komisji M iędzyzwiązkowej
l̂ _ turalno-A rtystycznej zaw iadam ia człon-
j.°w' iż najbliższe p rzedstaw ien ia  ulgowe w
’̂ p a d z i e  odbędą się dnia 5 i 9-go „W ojna
k°jnie" w tea trze  Polskim, 9-go „Radość
^°chania'' w t. Letnim. B ilety  ulgowe na po-

Vższe p rzedstaw ien ia  o raz  ka rtk i do kin
*d a je biuro KMKA (Chmielna 49, m. 3) 

od - -godz. 10— 12 rano i od 5— 8 w ieczór.

SPROSTOWANIE
'‘OSŁA H. WYRZYKOWSKIEGO

O
°ża®owny R edaktorze! W  jednem

>cz
z pism

:°rajszych ukazała  się wzm ianka, doty- 
4cą qsoby, a z gruntu fałszywie przed-
awiająca zajścia na zjeździe t. zw. Stron- 
lctwą Chłopskiego w Łasku. Najuprzejmiej 

proszę o łaskaw e um ieszczenie po­
lnego sprostow ania.

Niepraw dą jest, jakobym  w darł się prze- 
j ° c4 na salę, w  k tó re j obradow ali delegaci 

S tronnictw a Chłopskiego i n iepraw dą 
, _' jakoby z tego pow odu w ynikła tam 

I®*: natom iast p raw dą jest, te :
) sala by ła  w ypełniona po brzegi przez 

< * * « .  k tó rzy  wyszli z kościoła, 2) że 
Osciauie ci w ybrali na przew odniczącego 

e rania członka „W yzw olenia", ob. T. W e- 
^ era, 3) że niem al jednom yślnie uchw alili 
J r° Sić mnie na to  zebranie, jako posła ze 

pow iatu, 4) że na żądanie w ysłanej 
łrz ^ °°  de leŚ'ac ii w szedłem  na  salę przy

" ^ c y c h  ok laskach i okrzykach: „niech
§ ' 5) że n iejaki p. Czech, delegat t, zw.
^  ° Dnictw a C hłopskiego z P io trkow a w pro- 
j ził na salę oddział uzbrojonej policji i 
ż ^ tymuiąc saę kw item  z op łacenia sali, za­
dy ^  ’ei opróżnienia, 6) że w ezwałem  w te- 
Oą 'VszVstkich  zebranych do w yjścia z sali 
że rynek, gdzie odbyłem  spokojnie wiec, 7) 
ie^ nakoniec po w yjściu p raw ie w szystkich 
i %ranych z sali, salę zam knięto na klucz 
dy °^>ecności 20—30 osób rozpoczęto obra- 
zak^ r 'V- S tronnictw a Chłopskiego, k tóre  

°^lCzyły się aw an tu rą  i nieuchw aleniem  
łożonych rezolucji.

^ d n a w a ,  d, 3.XI 1927.
Z szacunkiem  

H enryk W yrzykow ski,
poseł na Sejm.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: N ajpierw  w całym  kraju  pochm urno,
mglisto i dżdżysto, zw łaszcza w M ałopolsce 
W schodniej, potem  na zachodzie Polski po ­
lepszenie się pogody, we wschodniej poło­
wie kraju, pomimo dżdżystej pogody, znacz­
ny spadek  tem pera tu ry  (możliwe przym roz­
ki i śnieg), na zachodzie lekkie ochłodzenie, 
słabe w iatry , lokalne północno - w schod­
nie we w schodniej połow ie Polski, zachod­
nie w zachodniej.

Zgon profesora. D nia 1 b. m. zm arł w W ar­
szawie W itold W róblew ski, dy rek to r gim­
nazjum państw ow ego im. T. Czackiego, b. 
nauczyciel szkół: Realnej, Handlow ej, im.
L. K ronenberga, H andlow ej Szkoły Siemi- 
radzkiej i innych żeńskich zakładów  nauko­
wych. Pogrzeb odbędzie się dziś z górnego 
kościoła św. A leksandra, po nabożeństw ie o 
godz. 11 rano.

Zebrania kontro lne. Ju tro , w kolejnym 
dniu zebrań  kontro lnych szeregow ych re ­
zerw y i pospolitego ruszenia z b ron ią  w 
W arszaw ie, winni staw ić się: 1) przynależni 
ew idencyjnie do PKU Nr, 1 (V kom isariat), 
urodzeni w  r. 1901 (nazwiska od N do R  i 
rozpoczynające się na lite rę  Z) — w kom i­
sji kontro lnej Nr. 1 i (IV kom.), ur. w r. 1899 
(od A do H) — w komisji kon tro lnej Nr. 2 , 
mieszczących się w koszarach  w  C ytadeli, 
w budynku Nr. 63, oraz (III kom.), ur. w r. 
1894 (od A do L) — w kom isji Nr. 3 (kosza 
ry komp. sztabow ej, ul. C iepła 32). 2) p rzy­
należni ew idencyjnie do PKU Nr. 2 (XIII ko ­
misariat), ur. w r. 1899 (od P  do S) — w k o ­
misji Nr. 1 (koszary 1 p. szw oleżerów, ul. 
Ułańska, bud. Nr. 79) i (XI kom.), wszyscy 
ur. w r. 1896—w komisji Nr. 2 (koszary im. 
gen. Bema, uL 29 L istopada, bud. Nr. 68).
3) przynależni ew idencyjnie do PKU Nr. 3: 
(XIV kom.), ur. w r. 1887 (od A do H) — w 
komisji w lokalu  PKU przy ul. Szerokiej, 
bud. Nr. 1, oraz 4) przynależni ew idencyjnie 
do PKU Nr. 4: (VI kom.), ur. w r. 1893 (od 
R do Z) i ur. w r. 1894 (od A do S) — w k o ­
misji Nr. 1 (koszary 1 p. lotniczego przy ul. 
Puław skiej, bud. Nr. 4), o raz  (VIII kom.), ur. 
w r. 1895 (od R do Z) i w  r. 1896 (od A do 
R)—w  komisji Nr. 2 (koszary 1 p. lotniczego 
przy ul. Puław skiej, bud. Nr. 5).

Dziś rozpoczyna się VI „Tydzień A kade­
mika". Tradycyjnym  zw yczajem rozpoczyna 
dziś m łodzież akadem icka swe doroczne 
święto — VI „Tydzień A kadem ika".

K ongres działaczów  akadem ickich daw ­
nych i obecnych. W  dniu 12 i 13 b. m. odbę­
dzie się K ongres działaczów  akadem ickich 
daw nych i obecnych. O tw arcie  nastąp i w o- 
becności pana P rezyden ta  Rzeczypospolitej. 
Biuro K ongresu w ysyła zaproszenia. U p ra­
sza się osoby zain teresow ane, k tórym  nie 
doręczono zaproszeń z b raku  adresów , aby 
zechcieli osobiście, lub  listow nie, lub te le ­
graficznie zgłaszać się do B iura K ongresu, 
ul. K opernika 41, tek  137-35 i 30-39.

Zam knięcie p iekarń . W  wyniku ostatn iej 
nocnej inspekcji p iekarń , komisja do b ad a ­
nia jakości chleba i mąki przy kom. rządu 
zakw alifikow ała do niezw łocznego zam knię­
cia p iekarnię, należącą do Chai Sztraus 
(G rzybow ska 20), a  to  w obec stw ierdzenia 
zanieczyszczenia w znacznym stopniu  p ie ­
karn i tej robakam i (karalucham i). Z decydo­
wano nadto  pow tórnie zam knąć piekarnię  
M ichela W itenberga (Miła 9) w obec s tw ier­
dzeni u trzym yw ania jej w dalszym ciągu w 
antysan itarnym  stanie.

P o ranek  dla dzieci i m łodzieży szkolne) 
w te a trze  W ielkim . Jed n ą  z najw iększych 
atrakcji Św ięta R odziny W ojskow ej jest po ­
ran ek  w tea trze  W ielkim , urządzony dla 
dzieci i m łodzieży szkolnej. B ogaty program , 
w ykonany przez zespół artystyczny: „P la­
ców ka żywego słow a" pod kierunkiem  art. 
p. M ieczysław a Szpakiew icza, oraz szereg 
uiespodzianek, przyniosą m łodzieży w iele 
chwil radosnych. P rzedstaw ien ie  odbędzie 
się o godz. 12 w południe dnia 6 b. m. Bile 
ty  w cenie od 1 zł. do 5 zł,,oraz d la  szkół 
powsz. po 50 gr. o d  osoby do nabycia w 
Czytelni Zjednoczonej, M arszałkow ska 95, 
m. 12 od 10—20-ej.

Ze Związku H andlowców. W  niedzielę dn. 
6 b. m. o godz. 5 po poł. w  siedzibie Zwiąż 
ku przy ul. Siennej 16, odegrana będzie si­
łam i członków  K oła P rak tykan tów  kom edja 
H. Sienkiew icza p. t, „Zagłoba sw atem ".

A kadem ickie Koło Przyjaciół Ligi N aro­
dów urządza dziś o godz. 8 wiecz. odczyt 
tow. B ronisław a W ertheim a p. t.: „Rew olu­
cja lipcow a w W iedniu i obecna sytuacja 
polityczna A ustrji" . Lokal Tow. Ekonom i­
stów, Jasn a  19, II p.

WYPADKI
M I B I S P S m  H IK IG SStU
STRASZNY W YPADEK W  ELEKTROWNI.

W elek trow ni w arszaw skiej przy ul. Lesz­
czyńskiej nr. 1 m onter F ranciszek  Laudań- 
ski, zaję ty  przy p rzeróbkach  w budynku, 
mieszczącym przew odniki o napięciu 5.000 
wolt, do tknął się przew odnika. N ieszczęśli­
wy doznał zm iażdżenia i oderw ania lew ej 
ręk i oraz uległ poparzeniu I, II i III stopnia, 
rąk, pleców  i praw ej stopy. Po opatrzeniu  
przez lekarza  Pogotow ia, Laudańskiego w 
stan ie  bardzo ciężkim przew ieziono do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus.

DW IE OSOBY POD PAROWOZEM.
Na stacji W arszaw a-W schodnia pod m a­

new rujący parow óz dostali się idący  torem : 
W ącław  G regorczyk i Apolonja R yciaków - 
na. G regorczyk uległ obcięciu p raw ej ręki, 
zaś R yciaków na rozbiciu szczęki. Oboje po- 
szw ankow anych przew ieziono do pobliskie­
go szpitala kolejowego św. W ojciecha przy 
ul. Brzeskiej.

UPADEK Z n  PIĘTRA.
Przy ul. Tw ardej 13 w ypadł z okna II p ię ­

tra , w sku tek  zaw rotu  głowy, w oźny szkoły 
S tanisław  Jurgiew . L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził potłuczenie czoła i, po op a tru n ­
ku, pozostaw ił Ju rg iew a na miejscu.

POŻAR.
W  domu nr. 48 przy ul. F re ta  w ynikł po- 

żai w piwnicy, należącej do F rajdy  Cwikic- 
lowej. Pogotow ie I oddziału s traży  ogniowe) 
pożar ugasiło.

SAM OBÓJSTW A W  PAŹDZIERNIKU. 
W edług sta ty styk i policyjnej i Pogotow ia 

Ratunkow ego, w miesiącu październiku ta r ­
gnęło się ca  życie aż 126 osób. w te j liczbie 
40 osób z wynikiem  śm iertelnym . W  porów ­
naniu z miesiącem wrześniem, w paździer­
niku targnęło  się na życie o 8 osób więcej, 
przyczem o 20 osób w ięcej z w ynikiem 
śm iertelnym . Ze sta tystyk i w ynika, że licz­
ba sam obójstw  sta le  z każdym  miesiącem 
w rras*a.

KRWAWY ZATARG O SAMOCHÓD.
N a podjeździe dw orca W arszaw a-W scho­

dnia, podczas zajścia, w ynikłego przy  za j­
mowaniu sam ochodu, por. 8  pułku ułanów  
w ubraniu  cywilnem, Zygmunt Roguski, po ­
strze lił z rew olw eru  w lew ą ręk ę  poniżej 
łokcia ziem ianina K onrada Łozińskiego, za­
mieszkałego w m ajątku D unajszycach gm. 
S ieniaw skiej pow. Nieświeżskiego.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
P I Ą T E K .

Sygnał czasu i kom unikaty: lo taiczo-m e­
teorologiczny, PAT, oraz nadprogram . 15.00. 
K om unikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
PAT, oraz nadprogram . 15.20— 16.25. P rzer­
wa. 16.25 — 16.40. N adprogram , kom unika­
ty. 16.40— 17.05. O dczyt p. t. „Łowiectwo w 
Polsce porozbiorow ej" (cykl p. t. „Łowiec­
two Polskie") —- wygł. p. Ju ljan  Ejsmond. 
17.05— 17.20. K om unikaty PAT. 17.20— 17.45. 
Odczyt p, t. „Zagadnienie masowej hodowli 
koni" (dział „Rolnictwo") — wygłosi inź. 
Ja n  G rabowski. 17.45— 19.00. K oncert popo­
łudniow y w  w ykonaniu kw arte tu  „Oaza - 
B and": Adam Ładow ski (skrz.), W acław
Roszkow ski (saksofon), S tan. P etersbursk i 
(fort.) i Miecz. G oldberg (perkusja). 19.00 — 
19.15. K om unikat rolniczy. 19.15— 19.30. Ro­
zm aitości wypowie p. Ludwik Lawiński. 
19,30—19.55. O dczyt p. t. „Od Toma K rieba 
do Tunneya" (Dział „Sport i w ychow anie fi­
zyczne") w ygłosi p. Junosza - Dąbrowski, 
19.55—20.15. O dczyt p. t. „M uzyka odległej 
staroży tności" (z cyklu „Dzieje muzyki ) 
wygł. prof. St. N iew iadom ski. 20.15. T rans- 
misia koncertu  symfonicznego z F ilharm o­
nii W arszaw skiej, w przerw ie b iu letyn  ,.Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim . W y­
konaw cy: O rk iestra  Filharm onji pod dyt.
Emila C oopera i Fr. O sborn (fortepian). 
22.00. Sygnał czasu i kom unikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, PAT, sportow y, 
oraz nadprogram .

SOBOTA.
12.00. Sygnał czasu i kom unikaty: lo tn i-

czo - m eteorologiczny, PAT, oraz nadpro­
gram. 15.00. K om unikaty: m eteorologiczny, 
gospodarczy, PAT, oraz nadprogram . 15.00— 
16.00. O dczyt p. t. „A rchiw um  i szkoła" (z 
cyklu odczytów , organizow anych przez M. 
W. R. i O P-) wygł. dr. K azim ierz K onarski. 
16.40— 17.05. O dczyt p. t. „Bilans handlow y 
Polski" (stan  obecny) wygł. p. T adeusz Ja - 
niszowski. 17.05—17.20 K om unikaty. 17-20— 
17.45. O dczyt p. t. „Twórczość Żeromskiego 
wygł. dr. K onrad G órski. 17.45— 18.15. P ro ­
gram d la  młodzieży. P. K ołodziejczyk wy­
głosi pogadankę p. t. ,JNad naszem  morzem . 
18,15— 19.00. F ragm ent z „Dziadów" M ickie­
wicza. Część IL scena w kaplicy, ilustrow a­
ny muzyką M oniuszki. 19.00— 19.15. K om u­
nikat rolniczy. 19.15— 19.35. Rozm aitości w y­
powie p. Ludw ik Law iński. 19.35 — 20.00.
, R adjokronika" — w ypow ie dr. M. Stępow - 
ski. 20.00—20.30. O dczyt p. t. „Tydzień A- 
kadem ika —  Święto narodow e" (z okazji 
„VI Tygodnia A kadem ika") wygł. p. W a­
cław  Zagórowski. 20.30. K oncert w ieczorny, 
muzyka lekka. W  przerw ie b iu letyn „Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim . W y­
konawcy: O rk iestra  P. R. pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego i E lna G isted t (śpiew). Na 
fortepianie tow arzyszy Zdz. Górzyński. 22.00 
Sygnał czasu i kom unikaty: lotniczo - m ete ­
orologiczny, policyjny, PA T, sportow y, oraz 
nadprogram . 22.30—23.30. T ransm isja muzy­
ki tanecznej.
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Spróbujcie now ą lam oę głośnikow ą
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będziecie zachw yceni audycją.

„ T E L E F U N K E
W yrób Tow . „ O S R A  M“

N “

COFNIĘCIE LOTERJI FANTOWEJ.
T-wo U niw ersytetu Robotniczego, 

Oddział W arszawski, podaje do w ia­
domości, że cofa Loterję Fantow ę, k tó ­
rej ciągnienie miało się odbyć dnia 27 
listopada r. b. U prasza się o zw rot b i­
letów  nie rozprzedanych, do dnia 10
listopada r. b.

Pieniądze za b ilety  sprzedane zw ra­
camy od dnia 2.X do dnia 10.XI r. b. w 
godzinach od 6 —  7 wiecz. u Tow. Bo- 
rowiczowej w lokalu O. K. R. (Al. J e ­
rozolimskie 6) pokój Nr. 1, Pieniądze 
nie podjęte do dnia 10.XI r. b. będą u- 
ważane za ofiarę na rzecz T.U.R. (Od­
dział W arszawski).

LISTY DO REDAKCJI
Pod adresem Pana Ministra Spraw 

Wewnętrznych.
8-go października r. b. policja w G ro­

dnie zabrała mi dowód osobisty w cza­
sie mej nieobecności w hotelu. T rzy­
krotnie domagałem się zw rotu dowodu. 
Oświadczono md, że dowodu mi nie od­
dadzą. Nie pomogło wylegitymowanie 
się i wyjaśnienie, że jako przedstaw iciel 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych, załatw iam  spraw y w Okręgowym 
U rzędzie Ziemskim.

20 ub. m. rw racałem  się piśmiennie ° 
interw encję do S tarostw a w Grodnie - 
również bez skutku.

Może Pan M inister zainteresuje się tą 
sprawą, pociągnie do odpowiedzialności 
policję za dokonane bezpraw ie i spowo­
duje zwrot zabranego mi dowodu oso­
bistego.

E. Chodyński.

NA PODSTAWIE DEKRETU 
SPROSTOWANIE URZĘDOWE
W  zw iązku z no ta tką , zam ieszczoną w 

Nr. 251 „R obotnika" z dn ia  12.IX 27 r. p. t. 
„Dziwne m etody policyjne", na podstaw ie 
a rt. 30 Rozp. Prez. Rzpl. z dn ia  10.V 27 r. 
(Dz. Ust. Nr. 45 poz. 398) proszę o um iesz­
czenie następującego sprostow ania: 

N iepraw dą jest, jak to  stw ierdziło  p rze­
prow adzone dochodzenie, jakoby organa po­
licyjne w yrzuciły D ziekanow ą z m ieszkania 
i w prow adziły  tam  P a ra ta , natom iast p raw  
dą jest, że D ziekanow a usiłow ała sprzedać 
w ynajęty od P a ra ta  pokój niejakiem u K ar- 
gerow i i w  tym celu w prow adziła go pod­
stępnie do zajm owanego przez siebie poko­
ju pod pozorem  poruczenia mu opieki nad 
nim na  czas jej pobytu  w Lublinie .

Czynności policji ograniczyły się jedynie 
do przyw rócenia stanu  pierw otnego, t. j. w e­
zw ania K argera do opuszczenia m ieszkania, 
co tenże dobrow olnie uczynił — i w prow a­
dzenia D ziekanow ej z pow rotem  z chwilą 
jej pow rotu  do Przem yśla,

K om endant główny P , P  
w z. W ardęski, nadinspektor.

QUI PRO QUO
„PSTRYK".

Śmiało rzec można: było dobre, a to  jest 
jeszcze lepszel .M oryc" w ywoływał śmiech, 
„Pstryk" budzi n ieustające huragany ok las­
ków.

Program  jest przedew szystk iem  n ieustają- 
cem pasm em  tryumfów Dymszy, k tó ry  coraz 
to  w innej postaci wywołuje zachw yt pu­
bliczności. T rudno byłoby poprostu  o k re ­
ślić, czy lepszy jest jako prow incjonalny a k ­
tor, czy jako kap ita lny  zięć, m altre tu jący  
teściow ą przy pomocy indyjskiej lalki, czy 
jako niebotyczny am ant m alutkiej „Lilipu- 
teńk i".

G w iazdą „Qui pro Quo", zawsze pełną  
życia i humoru, w yborną tak  w  num erach 
głęboko tragicznych, jak i w esołych, jest p. 
O rdonówna. Je j ak tua lne  piosenki politycz­
ne, śpiew ane na nu tę  popularnych „kw iatów  
polskich", wywołują huragan oklasków , a  
.ballada o błędnym  rycerzu" podoba się 

pow szechnie.
P. K rukow ski w yzdrowiał... O pow iada o 

swojej chorobie (boki zrywać) i śp iew a pio­
senkę p. t. „W łaśnie ona", k tó re j au to r za ­
pew ne by ł ze sześć razy żonaty... i na m ał­
żeństw o zapatru je  się z najczarniejszej stro -

ny- .

„N astrój" w prow adza p. Kalinów na, d e ­
klam ując bardzo ładną  „balladę o sosnie , 
a p. L aw iński „robi" w arja ta  i fotografa.

Dobrym pomysłem są now e „girls‘y" qui 
pro quo, k tórych  jest aż 4 i k tó re  im ponują 
sharm onizow aniem  ruchów... gdyż są popro­
stu 4-ma cieniam i jednej jedynej girlsy'y.

Ja ro ssy , jak  zawsze, jes t miły i  w esoły: 
piosenki, jak  zawsze, są dźw ięczne; d ek o ra ­
cje, jak  zawsze, ładne  i po trak tow ane po 
maiarsku... w ięc czy i można się tam  ile  b a ­
wić?... w  tej „kochanej, s ta re j budzie. Qui 
pro Q uo?", Iha.

Z  GIEŁDY

Czasopisma nadesłane
Nr. 44 „W iadom ości L iterack ich" pośw ię­

ca całą pierw szą stronę dyskusji na tem at 
akadem ii lite ra tu ry  polskiej; zab ierają głos: 
K. Irzykow ski i M. J . W ielopolska. R edak- 
cia omawia osta tn ie  głosy prasy  w tej sp ra­
wie. Prócz tego w  num erze znajdujemy a r­
ty k u ł A rt. P rędskiego o książce francuskiej 
dziennikark i A ndre Viollis, o Rosji sowiec 
kiej i in.

W arszawa, dnia 3 listopada

W a lu ty  i d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,18 

Holandia 359.15. Londyn 43.39V2. Paryż 35,02 
Praga 26.41V2. Szwaicarja 171.82. W łochy 
48.72V2 W iedeń 125,85. Nowy Jo rk  8.90.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8°'o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8°/o 

L.7.. Banku Gosp. Kraj. 93.00. 10% Poż. kolej. 
102 75.—. 5%  Państw. Poi. Konwersyjna 63,50 
8%  L. Z. W arszaw y 57.00—57.45 77.00 5%  
P.L.Z. W arszawy 5725 — 65.00 — 59,00 — 
4V2%  L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konw ersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00.

A k c je .
Bank Polski 156.75—156,25. — Bank Dy­

skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. • 
Bank Zachodni 29.00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
80.00. Siła 105.00 Chodorów 181,00 Czersk 1,15 
Gosławice 80,50 Cukier 5.80—5.85 Łazy 0,46. 
W ysoka 140,00. Nobel 49,00. W ęgiel 121.00.
122.00. Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 42.00—41.50 Modrzejów 10.40. Norblin
215.00. Ostrowiec 99.00 102.00. Rudzki 63.00 
29 50 Starachowice 7 8 ,5 0 -8 1 ,0 0 — Zieleniew ­
ski 22.50. Zawiercie 41,00 Żyrardów  19,50, 
20,00—19.85 Borkowski 4,10—4.20. Bank H an­
dlowy 123.00. E lektryczność 77.00 Częstoci- 
ce 3.55—3,50. Parow óz 50.00 — 54.00. Puls 
9 25 — 9 .50. Spiess 103.00 100.00. M icha­
łów 0 66 O rtw ein 13.00. Spirytus 32.50 33.00. 
H aberbusch 157.50 Żegluga 0,50—0.50

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 3 b. m. godz. 10 w.

A kcje. T endencja u trzym ana. D olar amer. 
8 .8 8 ^ .  B ank Polski 158.00. C ukier 5.90. W ę­
giel 122.50. M odrzejów  10.15. L ilpop 41.25, 
O strow iec 96.00. S tarachow ice 78.00 (5.20). 
Żyrardów  19.00. R ubli 100 złotem  473.75. 100 
złotych w złocie 172.00. L isty  zastaw ne z lo­
tow e słabsze. O broty  średnie.

P o szu k u je  s ię  kilku m łodych,

zdolnych HECHAH1KÓU,
obeznanych z maszynam i do pisania. 

Oferty pod „E. F .“ do redakcji 
„ROBOTNIKA".

W  p o ło w ie  l is to p a d a  p o ja w i s ię  
w ie lk i ,  b o g a to  i lu s tr o w a n y

K AL E ND A R Z
ROBOTNICZY

„ P O B U D K  1“
N A  RO K  1928 .

K a le n d a rz  R o b o tn ic z y  zaw iera 
obok bogatej części nowelistycznej i po ­
ważnych artykułów  politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo­
dowych. o Spółdzielni Spożywców i Sa­
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń.

CENA KALENDARZA -  3 ZŁOTE.
DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 

USTĘPSTW O.
Prosimy o wczesne zamówienia pod 

adresem:
ADM INISTRACJA „  PO B U D K I “

W arszawa, ul. W a r e c k a  7 .
P. K. O. 13.620. Tel. 313-80.

Dr. Jan  A łapln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne  we ner. (sy­
filis— analizy krwi — 
analizy przy try prze), 
n iem oc pic. Leczenie 
światłem . Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. N ieza­
możnym I pracującym  

uwzględn.

501. wszyst­
kich szoferów
ukończyło Szkolę S a ­
m ochodow ą Inżyniera 
From a, H oża 35.

Ogłoszenia
drobne

FACH U  REKU-
to  pow odzenie zap e ­
w nione! Zapisz się 
na Kursy S am ochodo-

-  PR9LINSK1E-
Jerozo lim ska 27.

Samochodoora
szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy zaw o­
dowe: ogólny, fordo- 
wskl (jednom iesięcz­
ny).

PoszuK Iuanl:
Furm ani z p r a w e m  
jazdy ze św iadectw a­
mi. H afclarki ręczne. 
S tolarze n a  fornier. 
Polerow nicy, Polero- 
wniczkł na  m ahoń. 
W iadom ość Urząd Po­
średnictw a P r a c y  —
D n tu a * I /n m c  Ir li P

Wzrok S . ,
zastosow ane. O kulary, 
B inokle, w szelkie od ­
m iany, od 5 zł. P ra ­
cow nia m echan iczna  
przy sk lep ie . Optyk 
Henryk G rabina, róg  
Krucza 44, N owogrodz­
ka 8.

R obotnicy p o ­
p iera jc ie  sw o je  

p ism o 
codzienne
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PRZYJAZD KONTROLERA AMERYKAŃSKIEGO 
I DORADCY W BANKU POLSKIM, DEVEY'A

*

Przyjazd am erykańskiego doradcy fi­
nansowego p. Devey‘a do W arszaw y 
nastąpi z końcem listopada. Jego wej­
ście do Rady Banku Polskiego poprze­
dzone będzie walnem -zgromadzeniem 
akcjonarjuszy Banku Polskiego, k tóre 
uchwali zmianę sta tu tu  przewidującą 
wejście doradcy do Rady Banku. Po 
tej uchwale Rada Banku dokona for­

malnego wyboru p. D evey'a na człon­
ka Rady.

Dla p. D evey 'a urządzi Bank Polski 
specjalne biuro na pierwszem piętrze. 
Na biuro to ustalony został już specjal­
ny budżet.

P. Devey był dotychczas vice-mini- 
strem  Skarbu St. Zjedn. Am. Półn.

ZE SPORTU
NIEDZIELNY MECZ POLONJI Z LEGJĄ.

W nadchodzącą niedzielę rozegrany zo­
stanie mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
stołecznymi klubami: Legją i Polonją. Mecz 
ten odbędzie się na boisku w Agrykola o g. 
14-ej. Oba kluby wystawiają na zawody po­
wyższe swe najsilniejsze składy, a mianowi­
cie:

Polonja: Kisieliński, Miączyński, Bułanow, 
H a m b u r g e r ,  L o t h  I, L o th  IV, Z im o w s k i ,  T u -  
palski, Grabowski, Emchowicz, Krygier.

Legja; Adamowicz, Nowakowski, Ziemian, 
Wójcik, Amirowicz, Terlecki, Czech, Ci­
szewski, Mańko, Nawrot, Wypijewski.

Przedmecz o godz. 12 — Legja II—Polo­
nja II.

WYJAZD WARSZAWIANKI DO LWOWA.
W najbliższą niedzielę dn..6  b. m. W ar­

szawianka rozegra mecz ligowy z Czarnymi 
we Lwowie.

LISTA NAJLEPSZYCH KOBIECYCH 
WYNIKÓW.

Najlepsze tegoroczne kobiece wyniki lek­
koatletyczne przedstawiają się następująco:

60 mtr. Gędziorowska, Kasprzakówna, 
Woynarowska po 8.2 sek. (dziesiąty wynik 
8.5 sek.).

100 mtr. Gędziorowska i Brojerówna po 
13.1 (dziesiąty 13.8).

200 mtr. Wiśka 28.1, Czajkowska 28.7 
(29.9).

500 mtr. W arecka 1:28.4, Hulanicka 1:31.2 
(1:37).

800 mtr. Kilosówna 2:34.2, Wieczorkiewi- 
czówna 2:40 (3:06).

1000 mtr. Rakówna 3:15.2, Kilosówna 
3:22.3 (3:43.8).

Sztafeta 4X75 mtr. Kurs oLimp. 40.6, AZS 
41.1 (45 sek).

4 X  100 mtr. Reprezentacja 52.9, Wisła 
56.4 (piąty wynik 59.5).

4X200 mtr. AZS 2:01, Warta 2:03 (piąty
wynik 2:08.6).

80 mtr. płotki Schabińska 13.2, Jabłczyń- 
ska 13.9 (piąty — 16 s.).

Skok w dal z miejsca. Wiśka 229, Freiwal- 
dówna 227 (dziesiąty wynik 297 cm.).

Skok w dal. Konopacka 468.5, Jabłczyń- 
ska 482 (451 cm.).

Skok w wyż. Konopacka 141, Rreiwaldó- 
wna 136 (130 cm.).

Rzut kulą. Konopacka 10.12.5, Jasna 9.68 
(8 .12 ).

Rzut dyskiem. Konopacka 39.18, Jasna 
30.34 (26.07).

Rzut oszczepem. Lonka 33.30, Lanżanka 
30.75' (25.90).

Z sądów.
Okrutna matka.

Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę Zofii 
Wecwaldowej, oskarżonej o katowanie 
dwojga małych dzieci: 4 i 5-letnich dziew­
czynek, które spowodowało śmierć. Sąd 
okręgowy skazał ją za znęcanie się nad 
dziećmi na 8 miesięcy więzienia; Sąd ape­
lacyjny natomiast uznał ją winną spowodo­
wania śmierć' ; skazał ją na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

Sprawy jednodniówek marjawickich..
Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę W:, 

cława Maciejca. redaktora odpowiedzialne 
go jednodniówek marjawickich, oskarżone 
go o znieważenie Sądu i zelżenie Kościoła 
katolickiego. Sąd okręgowy skazał Maciej­
ca na 1 % reku ciężkiego więzienia, a Sąd 
apelacyjny zmniejszył mu tę karę do 6 mie- 
cięcy więzienia.

PO KATASTROFALNEJ POWODZI W DOLINIE
RENU

Dnia 6 listopada r. b. o godz. 10 rano 
w Teatrze „Odrodzonym" na Pradze 

odbędzie się

WIELKI WIEC
na tem at 

ŻĄDANIA GOSPODARCZE 
KLASY ROBOTNICZEJ.

Przem awiają tow. tow. M edard Dow- 
narowicz, Edward' Dąbrowski, W acław 
Lenga, M arceli Piłacki, Antoni Pudnie- 
siński, S tanisław a W oszczypska.

* «

Z teatrów świetlnych
Palace: „Pokusa”.
Pan: „Martwy węzeł”.
Splendid: „ W a ch la rz  lady Windermere". 
Apollo: „Zew m o rza”.
Światowid: „Niewolnica szelka".
Wodewil: „C zerw o n y  p ira t" .
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „R om ans k a p ła n k i Wschodu". 
(W małej sali: „Deszcz róż”).
Corso: „Martwy węzeł”.
Casino: „Zew morza”.
Filharmonja: „Skandal w Petersburgu". 
Capitol: „Dama bez zasłony".
Komedja: „Bitwa pod Cuszimą".
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje".

TEŻ SPORTOWIEC

’ 'V",V —-V

Ten maiły brzdąc czuje się w wo- 
dlzie wyśmienicie, ba, potrafi naw et 
pływać! Ale na pewnym gruncie lą­
dowym czuje się niepewnie, gdyż nie 
potrafi jeszcze — chodzić.

Odbudowa zburzonych domów w B endern (księstwo Lichtenstein)

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m ie i sK lc h
Wielki

o 8-ej w. „Hrabina“
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy" ,
Letni

o 8-ej w. „Radość kochania*1

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina", jutro „Lak- 
me”, występ gościnny Gustawa Chorjana. 
W niedzielę o g. 3 pp. „Pajace" oraz „Sze- 
herezada", wieczorem w „Tosce" wystąpi 
gościnnie primadonna brukselskiej królew­
skiej Opery, p. Horwa - Horwicz.

Narodowy. Codziennie „Pan Damazy".
W niedzielę o godz. 4 pp. „Niewierna”.
Teatr Mały występuje dziś z premjerą ko- 

medji Giachetti'ego „Koń trojański”.
W niedzielę o godz. 4 pp. po cenach zni- 

o n y c h  „ F u r a  s ło m y ” .
Teatr Polski, Dziś „Fedora", jutro pre- 

mjera nowej komedji Adolfa Nowaczyńskie- 
go „Wojna wojnie”. Reżyseruje L. Schiller.

W niedzielę o g. 4 pp. „Mandaryn W u”.
Letni. Dziś i dni następnych „Radość ko­

chania”.
W niedzielę po poł. po cenach zniżonych 

Niezwykły seans”.
Operetka Nowości. Codziennie „Pagani­

ni”.
Rewja w teatrze Nowości. Codziennie re­

wja p. t. „Jak  i gdzie”.
Operetka w „Nietoperzu". Jutro  o g. 8.30 

otwarcie teatru  ,.Nietoperz". Dana będzie 
operetka „Księżna Czardaszka".

Teatr Praski. Dziś i jutro „Karpaccy gó­
rale". Początek o godz. 8. W niedzielę o g. 
12 w południe przedstawienie dla dzieci. 
Odegrana będzie bajka ze śpiewami i tańca­
mi p. t. „Zaczarowany Kubuś”,

„Perskie Oko". W próbach rewja ,,M»* 
America".

„Czerwony As". Codziennie dwa p r z e d s t*  

wienia nowej rewji.
Eldorado. Codziennie rewja „Sprytna K3 

zia".
„Karuzela". Rewja „Może tak?".
Cyrk. Dziś program otwarcia.
Pożegnalny koncert Artura Rubinstein* 

w Konserwatorium. W ielkie zaintereso"^ 
nie wzbudził koncert pożegnalny 
Rubinsteina w Konserwatorjum, który 
będzie się w nadchodzący poniedziałek 
7 b. m. Program zawiera utwory 
Liszta, Brahmsa, Schumana, Skriabina, 
bussy'ego oraz wykonana będzie słyń-0 
, Petruszka" Strawińskiego. Bilety sprze®3 
je fil ja kasy teatrów  miejskich, Marszałko" 
ska 98, róg Al. Jerozolimskiej (Biuro. Orbi*

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No**0
ścL W niedzielę o godz. 12.30 w połudn*  ̂
odbędzie się przedstawienie dla dzieci z 
stępem Nirald Wilińskiej. Bilety w cenie 
1—5 zł., dla grup szkolnych 25% ustęp6***'

Teatr dla dzieci w „Capitolu”, M ars*^ 
kowska 125, wystawia w niedzielę dnia 6 1 
stopada r. b. o godz. 12.15 w poł., na 7-*® 
przedstawieniu, baśń fantastyczną „Kot 
butach". Nadto komedyjkę „Rinaldo R*03 
dini".

Z Filharmonii. Jutrzejszym (piątkowy1̂  
koncertem symfonicznym dyrygować bę“ 
p. Emil Cooper. Solistą będzie piani* 3 
Franciszek Osborn i wykona koncert A- 
Liszta. W części orkiestrowej symfonja 
u st” Liszta i piękna suita Strawiński®*0 
„Płomienny p tak”.

Recital Argasińskiej. Ju tro  w sali Kon*®r 
watorjum odbędzie się recital StanisiS 
Argasińskiej. W programie szereg arcyd3*  
pieśniarstwa niemieckiego: Schufflafflll3f
Wolfa, Mahlera i Straussa.

ALEKSANDER SINIEGUB 5)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

A  przez ten czas na katedrze stało 
już dwuch. Nikt ich nie słuchał. W sa­
li działo się coś niepojętego, Jedni się 
śmiali, inni omal nie płakali od w ysił­
ku w nawoływaniach, których sami nic 
rozumieli. Prezydjum również opadało 
z sił nawołując bezskutecznie do spo­
koju. Rodził się chaos. Nie wiem, co- 
by się z niego wyłoniło farsa czy trage- 
dja, gdyby nie ukazał się Kom endant 
Szkoły, nieobecny podczas ostatnich 
debatów , k tóry  z nieukrywanem  zatro­
skaniem na tw arzy wszedł na katedrę  i 
gestem poprosił o ciszę. Choćby nie 
wiedzieć jak byli wzburzeni najlepsi z 
junkrów, jednak ukazanie się Kom en­
danta Szkoły niezwłocznie przywróciło 
porządek.

— Panowie, są nowiny. Proszę spokoj­
nie przyjąć to, co wam zakomunikuję i 
co wymaga natychm iastowej waszej de- 
cyzji — począł Komendant, ostatecznie 
skupiając na sobie uwagę zebranych. 
Prócz otrzymanego w tej chwili rozka­
zu od Sztabu Generalnego, nakazujące­
go niezwłoczne przybycie w pogotowiu 
bojowem do Pałacu Zimowego dla tłu ­
mienia żywiołów, które pow stały prze­

ciwko istniejącemu Rządowi, przybył 
tutaj od Rządu Tymczasowego juńkier 
N. z a p e le m  do n as , b y śm y  sp e łn ili 
swój obowiązek wobec ojczyzny w naj­
cięższej chwili, w momencie gdy już 
obraduje świeżo pow stała R ada Repu­
bliki. Przy tem uważam za swą powin­
ność zaznaczyć, że chwila jest niezwy­
kle poważna, że w ytw arza się sytua­
cja bardzo niepomyślna dla Rządu — i 
że dla tych, którzy powezmą decyzję 
uczciwego spełniania obowiązku wobec 
ojczyzny, decyzja ta  może być wogóle 
ostatnia w życiu — ciągnął dalej dobi­
tnym, mocnym głosem Komendant 
Szkoły.

Myśmy tę decyzję już powzięli. Niech 
pan prowadzi nas tam. Idziemy za pa­
nem i tylko za panem  — przerw ały Ko­
m endantowi mowę okrzyki junkrów.

— Doskonale, panowie, — wśród p a ­
nującej znowu na skutek życzenia K o­
m endanta ciszy rozległ się jego głos. 
Doskonale. Nie będziemy tracili cza­
su, którego nie mamy, a więc od słów 
—  do czynu. Ogłaszam zebranie za 
skończone. R adę szkoły i junkrów da 
nowego zarządzenia rozwiązuję. Roz­
kazuję: komendanci kompanji natych­
m iast wydadzą zarządzenia w celu od­
prow adzenia kompanji na miejsca i 
przygotowania ich -do wystąpienia. U- 
m undurowanie — wartownicze. Zbiór­
ka — na podwórzu, za minut dw adzie­

ścia. Jeśli obiad gotów — nakarm ić 
junkrów, jeśli nie to jedzenie dostanie­
m y w Pałacu Zimowym. Oficer dyżur­
ny, — proszę do mnie! Panowie ofice­
rowie za pięć m inut zbiorą się w jadal­
ni oficerskiego kasyna — usłyszałem 
ostatnie zarządzenia Kom endanta Szko­
ły. Co mówili dalej —• nie słyszałem 
dzięki rozlegającym się komendom i 
poleceniom, wydawanym przez kom en­
dantów  kompanji i powtarzanym  przez 
feldfeblów i starszych junkrów.

—  O, to rozumiem, to do mnie prze­
mawia — analizowałem  swój stan du­
chowy na widok tłumu junkrów, dzielą­
cych się na zw arte, zorganizowane we­
dług sztuki wojennej grupy, noszące 
nazwy plutonów. „Pierw szy pluton, na 
praw o — m arsz!” — brzm iała komenda 
i m iarowy rytm  kroków  zawisł ciężko 
ponad salą.

W  przeciągu dwpch minut sala opu­
stoszała, wychodziłem i ja z gromadą 
oficerów otaczających Kom endanta 
Szkoły i odbierających przeróżne roz­
kazy, co nie hamowało jednak dowci­
pów i wesołego śmiechu, podtrzym ują­
cego lekki i pogodny nastrój. Triumfo­
wałem  pocichu.

— Doskonale — mówiłem sobie — 
otucha to gwarancja powodzenia, no, 
postaram  się dzisiaj; niech na froncie w 
pułku dowiedzą się potem, żem się na­
raził na szwank m unduru 25-go bataljo-

nu saperów.
Och, jakże pięknie, albo zostać po­

szarpanym  przez bagnety powstańców 
po zaciekłej walce, albo przydeptać no­
gą gardła ich wodzów i szydzić im w 
twarzy gdy będą oglądali, jak nieszczę­
śni, oszukani przez nich ludzie w itać 
poczną triumfalnie nas — swoich wy­
bawców, gotowi na pierw szy nasz znak 
zmieść wszystko z naszej drogi. Drodzy 
—Korniłowowie i  Krymowowie, co się 
nie powiodło wam, to przy łasce Bos­
kiej, być może nam się uda!

W  sali jadalnej wszystko było przy­
gotowane do obiadu i gorące potraw y 
dymiły na stole; oficerowie hałaśli­
wie zasiadali do stołu w dalszym ciągu 
dow cipkując i  kom entując przeróżne 
wiadomości k tó re  do tarły  do szkoły.

Nie zdążyliśmy jednak zjeść obiadu, 
gdy do sali wszedł dyżurny starszy jun- 
k ier z raportem , że junkrowie są goto­
wi i czekają na rozkazy.

No, trudno. Idziemy bez obiadu — 
odezwał się K om endant Szkoły. — P a­
nowie oficerowie proszę do kompanji. 
Pan — zwrócił się do znajdującego się 
tu  z jego rozkazu porucznika B-wa, — 
pan będzie przy mnie i  jeśli swem za­
chowaniem się nie okupi pan  dzisiej­
szego błędu, to proszę mieć żal do sa­
mego siebie. Porucznik Skorodziński i 
pan — zwrócił się do mnie Komendant 
— będziecie rów nież przy  mnie. W

szkole zostaną: pan, panie pułkowń1 \ 
i  pan porucznik Szumakow. Spod2*^ 
wam się, że w szystko będzie w  porZ3 
ku i nielinjowa kompanja nie wynik 
się z pod naszego nadzoru... Pan, 
torze pójdzie z nami. P raw da?— 
teraz panowie do kompanji. J ?  
wadźcie junkrów, uszykujcie i pójd*1

my‘ . . . . • lec*Oficerowie szybko i  hałaśliwie,^ * ,
bez żadnych rozmów opuszczali jaa
nię, dążąc na swoje miejsca dla wy* j
nania otrzym anych rozkazów.
wiecznie rozpraw iający o wszelak‘f " j
rodzaju spekulacjach Nikołajew z ja ^
szczególną powagą popraw iając po ,
dze rynsztunek nie pisnął ani sło*
pókiśmy szli przez kory tarz do kan ^
larji, dokąd ja i  porucznik Szuma*1 ■
weszliśmy, odrywając się od' reszty
warzystwa.

Oddałem Borysowi klucze, uścisk ^
śmy się, poczem razem  wyszliśmy
kancelarji, śpiesząc na dziedziniec-

— „Co to będzie dalej?" — świd*
wało mi w  mózgu. ^

W  pół godziny później szedłem ^
czele rozciągniętego bataljonu iu tl p 0 ,
w kierunku Litejnego Prospektu. ^
ruczono mi dowództwo aw angardy j
taljonu, nad którym  kom endę 91
potem  kapitan  Galjewski, chwu
nieobecny, gdyż żegnał się z rodzińS-

(D. c.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 .4 0 , zagranicą zł. 8 . Za zmianę adresu 50 &
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zw yczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za0  ̂
w a n ;.e pracy o 50 proc. fan*?j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnyc

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Odbito w druk. „Robotnika". W a r e c k *Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


